
Nr. 27. 4. Września 1860.

Wychodzi we Lwowie w 
trzech arkuszacJi co W to­
rek. P renum erata: z p r z e ­
s y ł k a  p o c z t o w a  cało- 
rocz. 10 zł., półr. 5 zł., kwart. 
2 ł/a zł. W e L w o w i e  cało- 
rocz. 9 zł.,półr. 4 i/2 zł.,kwart. 
2*/4 zł., miesięczn. 75 ct. w.a.

Miejscowa prenum erate 
przyjmuje księgarnia W i l d a  
tudzież inseraty po 8 ct. od 
wiersza za pierwszorazowe 
umieszczenie, zanastepne po 
4 ct. z dołączeniem stem plo­
wego po 30 ct. Biuro redak- 
cyi: ulica halicka Nr. 157Y4-

Ż Y D 0  W S C Y.
k r o n i k a  r o d z i n n a

opisana przez

Z ygm unta K aczkowskiego

(Cńig dalszy.)

Do roku 1859.

Że z P ru sakam i zawsze nie ła tw a  jest s p r a w a , 
w iadom o jest każdem u, kto z nimi k iedykolw iek  miał 
do czynienia. W ia d o m o  to i tem u, k tóry  z nimi ni­
gdy nie miał do c zy n ie n ia , a tylko zna historyę  s to ­
su n k ó w  Polski z Krzyżakami. W ia d o m o  to w reszcie  i 
takim, k tórzy n a w e t  i tej historyi nie zna ją ,  a tylko 
przypatru ją  się pilnie ich teraźniejszym  ro bo tom  w W . 
X. Poznańsk iem .. .  Dobiesław znał ten przezacny naród  
od daw na ; znał go n a w e t  lepiej od innych, bo widział 
ich zachow an ie  się w sw oim  własnym  m a ją tk u :  ale 
przecież się nie spodziewał, ażeby m iał z nimi sp raw ę  
tak  t r u d n ą ,  jak  się to okazało w  rzeczywistości.

Jakoż  w  istocie, chociaż ci Indzie znajdowali się 
w  położeniu  tak  rozpacz l iw ym , iż zdaw ało  s ię ,  że 
brzytwy się c h w y c ą , kiedy im się n a w in ie : przecież 
gdy przyszło do rozm ow y na se r io ,  postawili m u  tak 
tw arde  w aru nk i ,  iż n iepodobna  m u  było je  przyjąć ani 
n a w e t  w  połowie. Go było tego  p o w o d e m : czy uzy­
skali ty m czasem  jakiś chw ilow y r a tu n e k ?  czy jakiś 
no w y  spólnik zabłysnął im obietn icą  p o m o cy ?  czy so ­
bie uroili, ze D obiesław  m a kroc ie  w kieszeni i musi 
G rodow iska  z ak up ić?  było to ta jem n icą :  to wszakże 
pewna, iż stanęli tak  do tej sprawy, jak  gdyby im na 
sprzedaży Grodow isk  nic nie z a leż a ło , a ich istnienie 
było ubezpieczone  na wieki. Je s t  s ta ro d aw n e  p rzysło­
wie : że najgorszy  dyabeł je s t  na w y chodnem , —  i to 
przysłowie się teraz  sprawdziło  : P rusacy  wystąpili prze­
ciw D obiesław owi jak  dyabli.

W id z ąc  to xięża, n iezmiernie się tern sfrasowali. 
Dobiesław był t ro ch ę  spokojniejszym i m ó w i ł :

—  Miejmy cierpliwość. Każdy chce  z robić  jak -  
najlepszy in teres , tak  też i o n i ; ale jak  się p rzekonają ,  
że dob rego  in te resu  zrobić n i e  m o g ą ,  to zrobią i m niej 
dobry...

W szakże  P ru sac y  mieli także  cierpliwość. Cier­
pliwość była g łów ną  ich c n o t ą : przecież byli N iemcami. 
Toż trzymali sie stale raz postaw ionych  w a ru n k ó w  i

zrazu nic chcieli ani na jo tę  od n ich  odstąpić. A dzi­
wnie  tw aru e- to  były warunki.  Żądali za G rodow iska 
sto pięćdziesiąt tysięcy a oprócz lego H err von der 
Ecke , juko ich głowa, żądał dla siebie r e n ty  dożyw o­
tniej po tysiąc ta larów  co roku. Nie b rakow ało  i in­
nych  pomniejszych w y m a g a ń :  jako u trzym ania  p iw o­
wara i gorzelnika przy ich do tacyach , przejęcia zale­
głości insty tu tow ych , podatkow ych , d rogow ych  i t. d. 
Zgoła były to w ym agania  tak ie ,  że gdydy było D ob ie ­
sławowi na kupnie  tych dóbr nie zależało, to by ł-by  
naw:et z nimi nie mówił. Ale on chciał kupić G rodo­
wiska —  i d latego targu  nie rzucał. Ofiarował im 
wpraw dzie  od razu tylko ośm dziesiąt  tysięcy , ale po­
s tąpił  na dziewięćdziesiąt,  a nareszcie  na sto tysięcy. 
Spuścili coś i Prusacy.. .  ale niewiele. Targi te t rw ały  
przez cały tydzień —  i nareszcie  tak  zmęczyły  D obie­
sława, żo zaczął już tracić  cierpliwość. Nie m ożna  jej 
było nie stracić, a to nietylko dlatego, że sprzedający 
wym agali  su m m  n iem ożebn ych ,  ale także d la te g o ,  że 
postępow an ie  ich było tak  b r u d n e ,  iż sam ą  b ru d o ta  
sw oją  nużyło. Ilekroć wszyscy trzej byli razem , w tedy  
zdawali się być zgodni ze sobą  i wierni ogólnie przy­
ję tym  dążnośc iom : ale ilekroć  k tóry  z n ich  się sam  
znalazł z D ob ie s ław em , każdy go tów  był swoich to ­
warzyszy zdradzić i zaprzedać. T ak  H err von der 
Ecke  p ro p on ow a ł  m u  w  se k re c ie ,  iż jeźli m u tylko 
jego ren ty  z a p e w n i , to on to z r o b i , że Grodow iska 
zostaną  sp rzedane  za bezcen. To sam o  p roponow ał 
m u  Dusseldorfer za sześć tysięcy talarów',—  to sam o 
trzeci spólnik za dzierżawę jak iegoś  fo lwarku. Najwie-  
ru tn ie jsze  obrzydliwości 1 —  Dowiedziawszy się o tem  
xieża, mówili D o b ie s ław ow i:

—  W iesz  co, korzystaj z tego szelm ostwa. A 
co ci to szkodzi ? Są położenia, w  k tórych się nie jest  
obow iązanym  do bardzo sk rupu la tnego  w y boru  p o m ię ­
dzy ś ro d k a m i. .

Dobiesław  się nad tem  n a m y ś la ł ; ale nie m ógł 
się zdecydować. I odpowiedział  x iężom :

—  Nie! ja  tego  nie potrafię. P rzek ups tw o  w tym 
razie m oże-by  nie było g rzechem  śm ier te ln ym ; ale 
tak iem i środkam i nigdy nie  walczyli Polacy... Ja, jeźli 
sobie  w wyborze  ś ro d k ó w  przeciw' n im  służyć m o g ą ­
cych  rozgrzeszę su m ie n ie ,  to inną  w ybiorę  drogę. 
W ystąp ię  do walki o t w a r te j : k to  będzie miał więcej 
przyjaciół, ten  z m o ż e ; tak  zawsze u  nas bywało...

Xięża byli n iezm iernie  c iekawi tej w a lk i : a le D o­
biesław milczał. T ym czasem , zniecierpliwiwszy się do 
osta tn iego s to p n ia ,  zw ołał  P ru sak ó w  do siebie i p o ­
stawił im os ta teczne  od siebie warunki. Ofiarow ał im
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s to  dz ies ięć  za G ro d o w isk a  z in w e n ta r z a m i  i p o rz ą d ­
k a m i .  R o z h o w o r  o to  trw af przez ca łą  g o d z in ę ;  ale 
się sk o ń c z y ł  n a  n icze m . P ru s a c y  w a r u n k ó w  ty c h  nie 
przyjęli .  D o b ie s ła w  się zgn iew al ,  a ż e g n a ją c  s ię  z n im i, 
daJ im slow'0, że ju ż  ich  n ig d y  n ie  zaczepi.  T a k  się 
s k o ń c z y ły  ta rg i  o G rodow iska .

P o  od e jśc iu  P ru s a k ó w  w  k o m n a c ie  p ro b o szcza  
g łu c h e  z a p a n o w a ło  m ilczen ie .  O b a d w a j  xieza siedzieli 
w  k rz e s ła c h  z pozw ie szan em i g ło w a m i  i n ie  śm iel i  an i  
s ło w a  p rzem ów ić .  D o b ie s ław  nie by ł  s m u tn y m ,  a le  ty m  
z a w o d e m  się tak  z i r ry tow a ł ,  że  nie m ia ł  ta k ż e  o c h o ty  
do  k o n w e rsa c y i .  U w aża ł  pilnie n a  n ie g o  w ik a ry  i c z e ­
kał, póki się n ie  u s p o k o i ; a p o te m  r z e k ł :

—  N ieszczęś liw i są ci P o l a c y ! n ic  im  się  nie 
w iedz ie . . .  U w aża ją c  lo sy  p o je d y n c z y c h  ludzi w  dzis iej­
szej P o ls c e  i w idząc ,  j a k  je d n e g o ,  k tó r e m u  ja k o k o lw ie k  
pow odz i ,  o tacz a ją  zazw ycza j  ty s iące  n ie szczęsn y ch  —  
i w id ząc  dalej ,  j a k  te n  j e d e n  n a jczęśc ie j  n ie  w'art trz ech  
g ro s z y  a p o m ię d z y  ty s iącam i zna jd u je  s ię  m n ó s tw o  ta ­
k ich ,  k tó rzy  k ie d y ś  w ie le  z aw ażą  u  B oga ,  i w  in n y m  
k ra ju  zasz l i-by  b a rd z o  w y s o k o : p rz y c h o d z ę  p ra w ie  do  
p rz e k o n a n ia ,  że  n ad  n a m i w szy s tk im i ja k a ś  zła g w iazda  
zaw isła ,  że je s t  j a k a ś  fa ta lność ,  że  w  x iedze  n a sz y c h  
w y r o k ó w  stoi zap is an e  to s t r a sz n e  s ł o w o : P r z e p a d l i !  
M yśląc  nad  tern, p rzy p o m in a ją  mi się n ie z m ie rn ie  tr a fn e  
s ło w a  L e lew e la ,  k tó r e  o na szy m  o s ta tn im  k ró lu  n a p i ­
s a ł :  ■ S ta n i s ł a w  A ugus t ,  j a k  każdy  P o la k  n ieszczęś l iw y . '  
Ja n ad  tem i  s ło w a m i k ilka godz in  s iedz ia łem . W  n ich  
leży o g r o m n a  p ra w d a  d z i e j o w a , w  n ich  s ię  z a m y k a  
ca ły  sy s te m  h is to ryo -zo f iczny . . .

—  T ak , —  rz e k ł  n a  to  D ob ies ław , —  w  tych  s ło ­
w a c h  z a m y k a  s ię  c a ły  s y s te m  h is to ryo -zo f iczn y . . .  Ale 
L e le w e l  te  s ło w a  p o d o b n o  śp iący  nap isa ł ,  bo  n ie  licują  
o n e  w ca le  z je g o  w ia rą  i zasad am i.  N iech  też nas  P an  
B ó g  b ro n i  od  p rzy jęc ia  ta k ie g o  s y s te m u .  P o d łu g  n iego  
zw a l i l i -b y śm y  w sz y s tk o  n a  n a szą  n ie szczę ś l iw o ść :  a 
w te d y  n ie  p o z o s ta ło -b y  n a m  nic, j a k  u g i ą ć n a s z e  kark i 
po d  b rz e m ie n ie m  n ieszczęśc ia  i m ilczeć .  Ż e ś m y  n ie ­
szczęś liw i od w ieku ,  k tóż  tego  n ie  w id z i?  Ale każdy  
s k u te k  m a  sw o ją  p rzyczynę .  W i ę c  d la c z e g o śm y  n ie ­
szczęś l iw i?  B o ś m y  ja k o  N a ró d  i P a ń s t w o  upadli  i 
j e s te ś m y  dziś w y s ta w ie n i  n a  ig r a sz k ę  z łych  lo s ó w  i 
ludzi. Ale d la c z e g o śm y  j a k o  N a ró d  u p a d l i ?  B o ś m y  
n i e  c h c i e l i  i n i e  u m i e l i  n a s z e m u  u p a d k o w i  
z a r a d z i ć .  W  t y c h  s ło w ach ,  m ój x ięże G rzeg o rzu !  
leży  ta  w ielka p ra w d a  dz ie jow a , k tó r a  p o w in n a  u ro d z ić  
c a ły  sy s te m  filozoficzny dziś dla n a s  p o t r z e b n y , ale 
n ie  w  ta m ty c h ,  k tó re  u k o c h a n y  p rze z e m n ie  L e le w e l  
r a c z e j  j a k o  l i to śc iw ą  j a ł m u ż n ę  dla k r ó l a ,  n iżeli ja k o  
p r a w d ę  dz ie jow ą  napisał.  N ie  rad z i l iśm y  so b ie  w tedy ,  
n ie  radz i l i  p o te m ,  nie rad z im y  d z i ś : i w  te rn  leży  ca łe  
n a s z e  n ie szczęśc ie .  Ale z a p ra w d ę  czas ju ż  j e s t  wielki, 
a ż e b y ś m y  zaprzes ta l i  w ierzyć  w  tak ie  p o g a ń s k ie  p rze -  
sądy ,  j a k  fa ta ln e  n ie s z c z ę ś c ie , i w  ta k ie  c h o ro b l iw e  
fan to m y ,  jak  m iło s ie rd z ia  są s iadów , —  a z a m ia s t  tego  
uw ie rzy l i  n a r e s z c ie  w  siebie  i w  t e g o  j e d y n e g o  Boga, 
k tó ry  p o w ia d a :  -K to so b ie  p o m a g a ,  t e m u  ja  p o m o g ę , .  
J a  p rzy n a jm n ie j  m a m  zaw sze  tę  w ia rę  i j e s t e m  zaw sze

g o tó w  do pracy . Z ta k ą  p r a c u ją c  w iarą , nie p rz y p o ­
m in am  sob ie  ani j e d n e j  rzeczy, k tó r ą -b y m  zam ie rzy ł  a 
k tó re j -b y m  n ie  o s ięgną ł .  T a k -b v  się działo k a ż d e m u ,  
gdyby  m ia ł  ta k ą  w ia rę  i p r a c ę :  i t a k - b y  się działo 
n a m  w szystk im , g d y b y ś m y  w szyscy  w zbudzili  w  sobie  
tę  w ia rę  i wzięli s ię  r a z e m  do  pracy.. .

T e  k ilka  s łó w  o trzeźw iły  w ik a re g o  j a k  ze snu .  
W y p ro s to w a ł  się w  k rześ le  i r z e k ł :

P o w ied z ia łe ś  p ra w d ę ,  k tó re j  n ik t  n ie  z a p rz e ­
czy. Ale czy i to p ra w d a ,  że ci s ię  w szys tko  zaw sze  
po w io d ło ,  co p rz e d s ię w z ią łe ś?  A z a m ia r  k u p n a  G ro d o -  
w isk  ? —

To jeszcze  rzecz  nie sk o ń c z o n a .
J a k t o ? —  zapy ta ł  w ik a ry ,  z ry w a jąc  s ię  z m ie j-  

sca, - - w szakże  z e rw a łe ś  z N ie m c a m i?
Z e rw a łe m  u m o w ę  d o b r o w o ln ą ,  ale p rzecież  

je s zcze  m e  o ds tąp i łem  zam iaru .
Nie o d s tą p i łe ś?  O !  m ó j  na jd roższy !  jakże  cię 

k o c h a m  za to  m a rn e  s łó w eczk o !  —  Ale p ro szę  c i e ,  
cóż teraz  poczn ie sz?

—  T o . . .  obaczy m y  —  rz e k ł  na  to  D o b ie s ł a w .—  
R zecz  ta j e s t  g o d n ą  d o k ła d n e g o  r o z m y s łu ,  b o  t a j e ­
m n ic ą  j e s t  dla m n i e ,  d laczego  P r u s a c y ,  p o m im o  że 
s ię  z n a jd u ją  w  po ło żen iu  tak  ro z p a c z l iw e m ,  o d rz u c a ją  
m o je  o fe r ty  w  każd y m  razie  ta k ie  k o rz y s tn e ?  O ile 
ro z p o z n a łe m  ich s tan  f in a n so w y  i ich w z a je m n e  do 
s ieb ie  s to su n k i ,  zdaje  mi się n ie p o d o b ie ń s tw e m ,  ażeby  
im  m o g ła  by ła  j a k a ś  s t a n o w c z a  p o m o c  p rz y p ły n ą ć  
z k ąd in n ą d .  J e s te m  p ra w ie  p ew n y ,  że m ó g ł  tu  za jść  
ty lko  n a s tę p u ją c y  w y p a d e k .  Oto rozesz ła  s ię  w ie ść  po 
okolicy , że ja  p r z y j e c h a ł e m , że p rz y je c h a łe m  z w ie l-  
k iem i  p ien iędzm i,  że m o że  n a w e t  l iczę na  ja k ą ś  p o m o c  
p ien iężną  z F ra n c y i  i że c h c ę  G ro d o w isk a  k o n ie c z n ie  
zakup ić .  Na p o d s ta w ie  tej wieści ,  k tó r ą  z a p e w n e  sam i  
rozsiali ,  uzyskal i  u  sw y ch  w ierzyc ie li  s p o k ó j  ch w ilo w y  
—  a u z y sk aw szy  czas, m yś lą  że w szy s tk o  zyskali,  bo 
im  się zdaje , że ja  się zn iec ie rp l iw ię  i d a m  im  s ie  ze 
s k ó r y  obed rzeć .  Jeżeli ta k  j e s t ,  to  o m y łk a  ich  będz ie  
s z k a ra d n ą .  Bo ja  się p e w n ie  n ie  zn iec ie rp l iw ię  —  3 
te ra z  n a w e t  przec iw nie ,  ich  zn iec ie rp l iw ię .  I b o d a j -b y  
to  ty lko  nie by ło  ze z n a c z n e m i dla n ic h  s tra tam i. . . .  
N ie ch c ia łe m  tego ,  B ó g  m i j e s t  ś w ia d k ie m .  Za w y n i ­
szczen ie  m oje j  o jcow izny ,  za zn ie w a ż e n ie  m o ic h  ro d z in ­
n y c h  p am ią tek ,  za k rz y w d y  n a sz e g o  ludu ,  c h c ia łe m  im  
się d o b rą  w o lą  w y w d z ię c z y ć :  a le  m n ie  odtrąc il i  o d  
s iebie .  T e raz  pó jdz iem y  u p o r e m  n a  u p ó r :  ząb za ząb 
i o k o  za oko .  O c h !  j a k ż e -b y  mi tu  m ó g ł  być  p o m o ­
c n y m  K rzes ław !  P o m o c ą  sw o ją  m ó g ł -b y  p o ło w ę  s w o ­
ich p rz e w in ie ń  o d k u p i ć ! Ale to  t r u d n o .  D la tego , że  o n  
b ra ta  odstąp ił ,  ja  m o ic h  b ra c i  n ie  o d s tąp ię  —  J p ó jdę  
w  tę  d r o g ę  bez niego.. . .

N ie z m ie rn ie  s ię  tem i  w id o k a m i D o b ie s ław a  zajęli 
o b a d w a j  xięża i d łu g o  w  n o c  z n im  rozm aw ia l i .  N a ­
reszc ie  w y g o d n y  k a n o n ik  zaczą ł d rz e m a ć  p o m a łu  i s k o ń ­
czył n a  te rn ,  że s ię  do  s n u  u ło ż y ł :  a le  s t a ru s z e k  
z m ło d z ie ń c e m  n ie  spali p rzez  ca łą  noc ,  n a ra d z a ją c  się 
n ad  d a ls zem  p o s t ę p o w a n ie m  p rzec iw  P r u s a k o m .
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Jak ieś  dziwne nieszczęścia zaczęły odtąd prześla­
do w ać  właścicieli Grodowisk. W szystko w polu wygi­
nęło m arnie. Nie było rąk do roboty . Na próżno 
wypytywali sie Prusacy o Dobiesława —  n aw et  wieść 
o nim zaginęła !

T ym czasem  Dobiesław  był od G rodow isk  bardzo 
n iedaleko i wszyscy o nim w iedzie l i : ty lko  tym  obcym  
przybyszom, nie m ającym  ani s tosunków , ani przyjaciół 
w  kraju, t rudno  go było odszukać. Z erw aw szy  z nimi 
i chcąc  ich zostawić  do czasu ich w ła sn e m u  losowi, 
zaczem  b ęd ąc  zupełnie  w olnym  w  tej chwili, po jechał 
odwiedzić swoich krew nych, W apnow sk ich-  Odwiedziny 
te  były n a w e t  jed nym  z jego  obow iązków  najpilniej­
szych, —  a to nietylko dla t e g o , iż byli to bliscy 
jego  krewni i nieszczęśliwi, -— - ale także dla tego, iż 
jego b ra t  Krzesław obszedł się z nimi tak niegodzi­
wie, że pew nie  tam jego imię  zostało przeklętern, co 
w ym agało  koniecznej ze s trony  Dobiesława naprawy.

Gdzież byli W a p n o w s c y ? —  Czy byli już  dzisiaj 
n ę d zn i ,  czy tylko ub o d z y ?  —  Czy w sw oim  m ate-  
rya lnym  upad ku  popadli za przykładem  N iem ców  w 
brudy, występki i zbrodnie  ? czy potrafili swoją zacność  
zachow ać  n a w e t  i w  n ieszczęściu?  —  W szystko  to 
nas nadzwyczaj z bliska o b c h o d z i , nietylko dla n i c h , 
ale także dla tego, iż dziś tak ich  podupadłych  rodzin 
jes t  w  naszym  kra ju  bardzo wiele a wszystkie mniej 
więcej zachow ują  się jednakowo.

Otóż o pare mil od S ta rodz ięk ,  t rochę  głębiej 
k u  górom , ale w dość położystej okolicy a w  miejscu 
nadzwyczajnie  zacisznem, leży n iew ielka  wioska, która 
nazywa się W ierzbna  W io ska  ta należała w tedy  do 
pew nego  p ra w n ik a ,  k tó ry  n ie g d y ś ,  dopóki p ias tow ał 
urząd publiczny, za jm ow ał się in te resam i W apn ow sk ich .  
Był to człowiek obcego  niegdyś nazwiska i pocho dze ­
nia, ale pom im o to nie  był wcale  G a l ic y an in e m : bo 
urodziw szy się na ziemi polskiej, w ychow aw szy  i w y­
żywiwszy się na niej, stał się już z m łodu , jak  wielu 
innych je m u  p o d o b n y c h , najw ierniejszym jej synem. 
Był on tez człowiekiem  zacnym  i pow szechnie  ko c h a ­
nym  —  a naw'et sw em i cno tam i i zasługam i d opro ­
wadził do t e g o , że jego  n a z w is k o , aczkolwiek obce, 
brzmiało w uszach całej p row incyi dźwiękiem  zupełnie  
sw ojsk im  i daleko p iękn ie jszym , niżeli n iejedno z tych 
nazwisk  ro d z in n y c h ,  k tó re  zna jeszcze P a p ro c k i ,  ale 
k tóre  pom im o to wyw ołu je  bardzo n ierodzim e od ­
dźwięki. Je s t  to wielkim dla Polski z a szc zy tem , że 
m im o sw ych  cierpień, ubóstw a i p o n ie w ie rk i , w  k tó ­
rej dziś żyje, u m ie  tak  miłościwie przygarniać  do s ie­
b ie  n a w e t  obce  rodziny  : wszakże jeszcze daleko w ięk­
szym zaszczytem jes t  to  dla ow ych rodz in ,  bo trzeba 
bardzo wzniosłą  m ieć  duszę ,  ażeby się zb ra tać  z n ie ­
szczęściem...

Takiej też cnocie  m iał S tanis ław W ap n o w sk i  do 
zawdzięczenia los swój dzisiejszy. Albowiem znalazłszy 
się nagle  bez da ch u  i posiedzenia  a znając  w y p ró b o ­
w aną  zacność  sw ego  d aw n eg o  p a t r o n a , w prow adził

się naw et  bez zapytania do W ierżbnej. Po jechał potem  
do niego i uzyskał bez żadnej trudności  nietylko dzie­
rżawę tej wioski za c en ę  p o m ie r n ą , ale naw et  sw o­
bodę p łacenia ra t  z dołu. W szystko  to było dla niego 
z nieohliczoną korzyścią :  bo najpierw, zostawszy się 
po nagłej sprzedaży S tarodzięk  prawie bez żadnych  
funduszów, nie był-by był w stanie  wziąć żadnej innej 
dz ie rżaw y; a p o w t ó r e , zam ieszkawszy we W ierżbnej, 
pozostał się blisko S ta r o d z ię k , na czem  bardzo wiele 
m u  zależało, bo tam  nietylko m ia ł  jeszcze znaczne na 
g ro m ad ach  zaległości bierne, ale także nadzieja o d m ó ­
wionej na teraz indemnizacyi.

Jednakże  jakiż-to los jes t  dz ie rżaw cy?  —  Z a­
pew ne  że teraz mało które p rzedsiębiors tw o jes t  ko- 
rzystniejszem  jak  dzierżawa w Galicyi, choćby  tylko 
d l a t e g o , iż wypuszczają zazwyczaj sw e dobra  tylko 
właściciele  tacy, którzy sami nic z nich wyciągnąć  n ie  
mogli, a zatem  wypuszczają je  t a n io ; ale te  korzyści 
stoją otw’orem  tylko dla dzierżawców ta k ic h ,  k tórzy  
m ają  znaczne kapitały i są gospodarzam i z profesyi. 
Dzierżawca u b o g i ,  bez odpow iedn ich  funduszów, do 
dzierzau’y zmuszony, to nedarz  wieczysty.... Przecież 
W ap n o w sk ich ,  łaska Boża, po m o c  poczciwych ludzi a 
głównie  ich w łasna roztropność, ochron iła  przynajmniej 
od tej nędzy, k tóra  je s t  od raża jącą ;  ow 'szem , zacho ­
wała ich przy tern ubóstw ie , k tó re  dla serc  n iezepsu- 
tych m a  w sobie  coś pociągającego...

Bardzo poczciwym  był przez cało życie w łaśc i­
ciel W ierżbnej,  wielkiego m ają tku  nie z rob ił ,  zaczem  
jego  wioska była dosyć chudobną . Na niewielkiej w y­
niosłości , nie o podał od r z e k i , stał m ały  d w o rek  
drewniany, s łom ianą  nakry ty  strzecha, z g ank iem  o p a r ­
tym  na  czterech  s łupach. Stał on  po s ta rośw iecku  w  
ciasnocie  gospodarsk ich  budynków , ogrom n ych  sadów  
i rozległych w arzyw nych  ogrodów', a na m ałym  dzie­
dzińcu rozlegała się lipa tak ogrom na, że sw em i roz- 
łożystem i k o n a ry  zacieniała p raw ie  całe obejście. Do 
tego  jeszcze całe to obejście  było jakby  o b m u ro w a n e  
sążnistemi p łotam i z g ę s t ą , c ie rn iow ą k o r o n ą , a w ja­
zdu  strzegła olbrzymia b r a m a , d rew nianem i zjeżona 
kolcami. W jechaw szy  tutaj, zdawało  się ja k o ś  tak  cia­
sno  i duszno i tak  bardzo u b o g o ,  że się aż sm u tno  
robiło  na sercu . Jednak  po krótkiej chwili ca łk iem  
inne  o panow yw ało  przybyłego gościa  wrażenie. Była 
tu  bow iem  przedewszystkiem  taka cisza.... jaką  na tej 
ziemi tylko grób jeden dać może. Na tak a  uroczystą, 
w span ia łą  ciszę zdobywa się także  czasem  n a tu ra :  
a wtedy w yras ta ją  człowiekow i ja k o b y  skrzydła od 
ramion, jego  duch  wznosi się na nich w ysoko  i wadzi 
tęczow e brzegi zakry tych  przed n im  zaświatów. Są to 
jed yn e  c h w i le , w k tó rych  du ch  l u d z k i , brzem ieniem  
ciała przykuty do z iem i,  m a jasne  widzenie swojej 
wiekuistej przyszłości. Chwale takie  pozostają n a m  
zwykle na  zawsze w  pam ięci i w każdej ciszy w r a ­
cają  do nas jako  daleko więcej u rocze i zachw ycające  
wspomnienia , niżeli najpięknie jsze  sny naszej m łodości .

W  takiej chw ili ,  w  dzień le tn i ,  gorący , ale już
dobrze schylony k u  wieczorowi, zajechał D obiesław  do

#
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W ie r z b n e j .  Z a je c h a ł  p rzed  b r a m ę  a zas taw szy  ja  z a m ­
k n ię t ą ,  zlazł z w ó zk a  i w szed ł  p ieszo p rzez  fó r tke .  
P rz y  tó r tc e  s p o tk a ł  c z ło w ie k a ,  od  k tó r e g o  sie  d o w ie ­
dział, że p an a  n ie  m asz  w d o m u ,  ale że w y s z e d ł  ty lko  
na  p o le  i n ie b a w e m  pow róc i .  D o b ie s ław  p o m im o  to 
w sz e d ł  na dz iedz in iec  i c h c ą c  na  g o sp o d a rz a  zaczekać ,  
s iad ł  n a  ł a w e c z c e  pod  lipą. S ied ząc  o g lą d a ł  się po 
o b e jś c iu  z u w a g ą ,  ażeby  ze s z c zeg ó łó w  ta m  zna le z io ­
n y c h  z ro b ić  sob ie  po jęc ie  o po ło żen iu  s w y c h  k r e w ­
n y c h .  J e g o  o k o ,  p rzy zw y cza jo n e  w e  F ra n c y i  d o  b ły ­
szczący ch  d a c h ó w e k  i m u ró w ,  do s z p a l e ró w  i t r o to a -  
r ó w  n a w e t  w  s ied z ib ach  u b o g ic h  ro ln ik ó w ,  w id ząc  tu 
s t r z e c h y  s ło m ia n e  i w ę g ły  d re w n ia n e ,  u czu ło  s ię  d o -  
tk n i ę te m  bardzo  n iem ile .  P rz y p o m n ia ł  so b ie  pyszny  
p a ła c  w  S ta r o d z ię k a c h ,  t a m te j s z e  b u d y n k i ,  dz iedz ińce , 
o g ro d y  —  i p rzy k ro  m u  się z r o b i ło , bo  zda ło  m u  
s ię ,  że widzi g ł o d n ą ,  o b d a r t ą  i n ie z a ra d n ą  n ę d z ę  p rzed  
sobą .  Ale p o m a ł u  to p ie rw sze  w rażen ie  zaczęło  p rze ­
m ijać .  T e n  sp o k ó j  p o w ażn y ,  ta u ro c z y s ta  c i s z a , k tó ra  
tu  zna laz ł  a k tó r a  s ię  n ę d z y  n ig d y  nie  t rzym a, zaczęła  
j e g o  d u s z ę  c a łk ie m  inaczej n a s t ra ja ć .  W  tej ciszy 
zn ik n ę ły  m u  p rę d k o  z p rzed  oczu  zag ra n ic z n e  w s p o ­
m n i e n i a :  a o b jaw ił  się p rzed  n im  ty lko  k ąc ik  o jczyste j 
z i e m i ,  m o ż e  n ie je d n e m  p rzy c iśn iony  c ie r p ie n i e m ,  ale 
n a w e t  w  c ie rp ien iu  B o żym  u b ło g o s ła w io n y  s p o k o je m .
I zn ik n ę ły  m u  w sze lk ie  m u r o w a n e ,  k r y s z ta ło w e ,  z ło ­
c o n e  p rzybo ry  cz łow ieka ,  p o d łu g  k tó ry c h  z m a te r ia l izo ­
w a n e  o k o  dzis iejsze m ie rzy  n ieszczęśc ie  lub  szczęście: 
a  s t a n ą ł  p rzed  n im  cz łow iek  s a m ,  j a k  s ie  j e g o  d usza  
i s e r c e  na  o tacz a jące j  go  n a tu r z e  w yc iska .  A w te d y  
obaczy ł ,  iz by ło  tu ta j  u b ó s tw o ,  ale  nie b r a k o w a ło  p ię ­
k n o ś c i  u b ó s tw a .  D o m e k  b y ł  m ały ,  lecz w y b ie lo n y  czy­
śc iu tk o ,  p rzez o k n a  w y g ląd a ły  ja s n e  firanki, pod  o k n y -  
m a  k w itn ą c e  b u ja ły  k rz e w y ,  a dz iedz in iec  by ł u m ie -  
c iony  ja k  p o kó j .  D uch  p o rz ą d k u  i p racy  by ł  tu ta j  
w id o c z n y m ,  —  a p rzy  n im  n ie  było  w id ać  w ca le  
n ie d o s ta tk u  lu b  g łodu .  O w sz e m  p rzec iw nie ,  w  p rzy ty ­
k a ją c y m  tuż  do dz iedz ińca  o g ro d z ie  by ło  w id ać  g rząd k i  
p o u p r a w ia n e  s t a ra n n ie  a na n ich  ja r z y n y  p o ro z ra s ta n e  
p ra w ie  p o tw o rn ie .  P o m ię d z y  sp ię t rz o n e m i na  sob ie  
o lb rzy m iem i liśc iam i b u r a k ó w  i b ru k w i  w y s trze la ła  
k u k u ru d z a  w y s m u k ła  j a k  s o s n a ; w ę d r o w n e  d y n ie  p o -  
wyfaziły na z a ro ś n ię te  b u jn y m  p o w o je m  p ło ty  i ś w ie ­
cimy sw o jem i żó ł tem i ły s in am i ja k  s ł o ń c e ;  w  g ę s tw in ę  
e sn ą  rozbu ja ły  na  ty k a c h  w ieczn ie  k w i tn ą c e  faso le  —  

a  lz e S 'em  c iąg n ę ły  s ię  j a k  ta n e c z n ic e  w  ba lec ie  ró ż ­
n o  a rw n e m i k w ia ty  b ły szczące  m a lw y  i ślazy. Ś r o d k ie m  
tego  w szystk iego  p ro w ad z i ła  śc ieżeczka  z ie lo n y m  po 
./bu s t ro n a c h  b ry z o w a n a  b a rw in k ie m  —  a n a  jej k o ń c u
z n a jd o w a ła  się o b sze rn a  b an ia s ta  a l t a n a , o k r y t a  b u j -  
n e m i  l isc in i  dzikiego ch m ie lu .  Z a  a l tan ą  i w  k o ło  d o m u  
b y ł  s a d ,  ów  sad s ta ro p o lsk i  p r a w d z iw y :  g d z ie - to  
ga łęz ie  d r z e w  s ta ry ch ,  o b w ie sz o n e  o w o c a m i  t a k  gęs to ,  
że  liści n ie  w i d a ć , zginają s ię  p o d  ich  c ię ż a re m  do  
ziem i, g dz ie  g ru s z e  s ta re  p r z e n o s z ą  s w e m i  p o c h y -  
lo n e m i  cz o ła m i  w y s m u k łe  topo le ,  —  g d z ie  c a łe  ga ik i 
m a l in  p lączą  s ię  m ię d z y  d rzew am i,  u ła s k a w io n a  s a r n a  
w ita  p rz y c h o d n ia  b ły szczącem i o czym a ,  z a jac  s ię  pas ie

n a  kon iczyn ie ,  a m c h a m i  za ro s ły  dąb, n io sący  na  s w o -  
j e m  czo le  gn iazd o  b o c ia n i e ,  s t rzeże  o d  k i lku  w ieków ' 
teg o  u b o g ie g o  d o b y tk u .  O d tych  o g ro d ó w  ro zn o s i ła  
się w o ń , o w a  w o ń  p o m i e s z a n a , p e ł n a , s y c ą c a , w o ń
tłustej,  r u m i a n e j ,  o b ła d o w a n e j  o w o c a m i  na tu ry ,    a
w  ko ło  lipy b rzęcza ły  ro je  ro b o c z y c h  p szczó łek ,  ś w ia d ­
cząc  jaw n ie ,  że n ie  b r a k  tu  n a w e t  s łodyczy...

D o b ies ław  p rz y p a t ry w a ł  s ię  p iln ie  te j boga te j  c h o ­
ciaż la k  m a ło  z n an e j  św ia tu  n a t u r z e , —  p rz y p a t ry w a ł  
się p racy  tych  l u d z i , k tó rzy  m o że  n iez ręczn ie  i n ie u ­
m ieję tn ie ,  j e d n a k  p ra c u ją  tyle, że p ra c a  ‘ich zasp o k a ja  
g  oi i p rag n ien ie  a n ie  s ta je  się n a m i ę t n ą , n ie n a s y ­
cona, zw ierzęcą  p o g o n ią  za zy sk iem , —  p rz y p a t ry w a ł  
się w reszc ie  tej s ta ropo lsk ie j  zag rodz ie ,  k tó ra  m o że  od  
cza só w  B o le s ław o w sk ich  n ie  zm ien iła  sw o je j  postaci,  
lecz z k tórej za to  B o le s ła w o w sk i  d u c h  je szcze  dzisiaj 
zaw iew a.. .  W  tej uroczys te j ,  p o w ażn e j  ciszy d usza  jego 
się n a s  roi a  na  ton w y s o k i ,  j e g o  u czu c ia  rozla ły  się 
po  z iem i i o  zinnej, je g o  d u c h  ca ły  z e b ra ł  s ie  w  so b ie  
i zbił się  o k o ło  jed n e j  myśli, je d n e j  idei, j e d n e g o  p ra ­
gn ien ia .  I p rzy p o m n ia ły  m u  się w szy s tk ie  ob razy ,  ja ­
k ie  n a p o tk a ł  na z iem i o jc z y s te j ; i o d e z w a ł  sie w  jego 
s e r c u  ja k o b y  ja k .s  n ie p o k ó j ,  jakaś n i e p e w n o ś ć ,  ja k a ś  
o b a w a ;  i u c z u ł  się ja k o b y  zb łąk a n ą  s i e r o t ą ,  p r z e c z u ­
w a ją c ą  gdz ieś  n ied a lek o  p e w n e  sch ron ien ie*  a n ie m o -  
g ą c ą  go  znaleźć...

O d u c h u  o jczys ty !  gdzież c ieb ie  s z u k a ć ?  __
A w te m  przez o k n o ,  z a p e w n e  o t w a r t e ,  ale nie 

w y c h o d z ą c e  n a  o tw a r ty  dla c a łe g o  św ia ta  dz iedz in iec ,  
o d ezw a ły  się g ło ś n e  i d źw ięczne  a k o rd y .  Ktoś, j a k b y  
zn iec ie rp l iw iony  d łu g ie m  c z e k a n i e m , lub  m o ż e  d o tą d  
do  in ne j  n iem iłe j  p ra c y  p rzy k u ty ,  d o r w a ł  s ie  w re sz c ie  
fo r tep ia n u  i rzuc i ł  się  d rz a c e m i r ę k a m i  n a  j e g o  k la ­
wisze. P rzep y szn y - to  b y ł  in s t r u m e n t !  m ię k k i  jak  p u c h y  
ła b ę d z ie ,  ro z le w a ją c y  sw e  śp ie w n e  to n y  j a k  w ie trzy k  
o d d e c h y  w iosny ,  a g rz m ią c y  p rzy tem  w  p o trzeb ie  jak  
o c e a n  w  b u r z y :  za ledw ie  s ię  m o ż n a  by ło  ta k ieg o  in ­
s t r u m e n t u  w  tak im  u b o g im  d w o r k u  spodz iew ać .

D o b ie s ław  zbudz ił  s ię  nag le  j a k  ze s n u  i c a łą  
d u sz ę  sw o ją  uw ięz i ł  w  uchu . . .  Z p o c z ą tk u  t r u d n o  było 
coś  w y ro z u m ie ć .  W i d a ć  tylko było, iż r e k a  m is t r z o w ­
ska , w s z e c h w ła d n a  i p e w n a , la rg a  sw a w o ln ie  tę  a r fę  
s t o ją c ą ,  jak  w ic h e r  letni ta rg a  z w ie rż c h n e m i  sza tam i 
tej z ie m i ,  z an im  sp ro w ad z i  b u rz e  i po niej ods łon i  
n o w e  i św ie tn e  obrazy .  T a k  i w  tym  św iec ie  to n ó w  
ta r ły  się z so b ą  g r a d o w e  c h m u r y ,  g r o m  u d e rz a ł  po 
g r o m i e , sy pa ły  s ię  i sk ry  p a l a c e , aż w re sz c ie  rozla ła  
s ię  s ro g a  u le w a  d łu g ie m i  s t ru m ie n ia m i  j ę k ó w  i łez... 
K lim ak te ryczny  w y b u c h  ta r g a ją c e g o  s w e  w ięzy s e rca  
p rze ją ł  s ię  p o m a ł u , u le w a  zm ien iła  s ię  vv deszczyk  
kroplis ty ,  n a re s z c ie  w  m g łę :  lecz S|h)tno  i szaro  było  
na  ziemi. M glistą  o p o n ą  o k ry ły  się p o la ,  s c h y lo n e  
p łak a ły  d rz e w a ,  w  dali by ło  w id a ć  ja k b y  d y m ią c e  lasy, 
a  w  pobliżu  ja k b y  k o śc ió łe k  z c m e n ta rz e m .  N a  t e m  
z a m g lo n e m  tle  coś  s łychać .  J ak ie ś  p io sn k i  l u d o w e ,  
p o m ie s z a n e  ze s o b ą , u r y w a n e  i z n ó w  po czy n an e . . .  T o  
p a c h o lę ta  w ie jsk ie ,  o w in ą w sz y  s ię  w  p łach ty ,  u s iad łszy  
w  ko ło ,  śp ie w a ją  n a  po lu ,  a e c h o  p o w ta rz a  ich dźw ięk i.
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Na tem zamglonem tle coś widać. Sierotka idzie, 
w szara okryła się płachtę, idzie po pod płoty za 
droga i płacze. Zaszła na cmentarz i uklękła na gro­
bie pod krzyżem .. Cichutkie tony, jak szemranie de­
szczyku, jak 'szmer liści na drzewie, szepcą sierocą mo­
dlitwę. Modlitwa się wzmaga, jak wiatr kołyszący drze­
wami*; jeszcze się wzmaga i w żal się rozgłośny roz- 
lewa... 0  matko moja! tak mi tu duszno na świę­
cie ! tak ciężko w tej pracy! tak tęskno za tobą, za 
ducha swobodą, za grobem! Gdziekolwiek jesteś, na 
łasce Boskiej, na zmiłowaniu ludzi, czy w niebie: och! 
weź mnie do siebie! oh! wez innie do siebie! -  1 
łzawym rozniosła się płaczem.... I słychać było jęk 
bolu i ciche kwilenie, i łzy padające i łzy połykane...
A potem cisza na chwilę. — Lecz zaraz cudowna 
arfa odezwała się w głosy zaziemskie. Slubarwna tęcza 
sie rozwinęła na niebie, promień słońca się przedarł 
przez chmury, duch spłynął po nim i m ów i: -— Dzie­
ciątko moje! na skronie swoje znów własną ręką cier­
niową wciskasz koronę! Wznieś wzrok twój ponury 
i serce do góry, i spojrzyj śmiało za podniesioną w tej 
chwili zasłonę1 Jam jasna, świetlana, od Boga ko­
chana, lecz tylko cierpienia mnie moje zbawiły. I twoje 
cierpienia są krzyżem zbawienia, lecz do ich zniesienia 
trza ducha, trza siły. Rzuć płacze, rospacze, żałości i 
ję k i; to wszystko bez dzięki! to wszystko bez dzięki! 
A* wtomiast wzbudź s iłę , wzbudź w olę, i z gwiazdą 
nadziei na czole idź na twe cierpienia i bole. O h. 
ciężka-to droga! Ale u Boga ten tylko nagi odę po- 
siędzie, który ją mężnie przebędzie, kogo nie zdejmie 
ni* rozpacz ni trwog'a! Oh ! ciężka-to droga i żmudna, 
ale dla ciebie nie trudna.... —  Tak mówił duch 
a z jego głosu wylało się całe morze śpiewnych i 
coraz weselszych akordów. Szumiała taka swawolna 
burza przez chwilę, śród niej odzywały się porozry­
wane dźwięki różnych piosnek ojczystych, rosło serce 
i rosła fantazya....

Dobiesław sie wzdrygnął w tej chw ili, bo uczuł 
jakby magnetyczne wstrzaśnienie. Ale wesoło się wzdry­
gnął, tak wesoło, że aż mu się dusza rozśmiała. Cisza 
już była: a jemu się zdało, jak gdyby wciąż jeszcze 
słyszał tę pieśń natchnioną, ten chorał pobożny. Cisza 
już była: lecz jego myśli biegły jeszcze ciągle tym 
torem, którym je wiodły ostatnie tony owej arfy cu­
downej... 0  duchu ojczysty! Nie trzeba Cię szukać! 
Ty jesteś! Ty jesteś wszędzie! Każde serce Cię czuje; 
tylko Cię oko zwątpienia nie widzi... Ciebie chwast 
przysiadł* obcy w Grodowiskiem dworzysku, Ciebie 
chwast przysiadł domowy w dawnym Wapnowskich 
pałacu: ale Ty i tam żyjesz. Ty żyjesz w tym czer­
stwym ludzie, k t ó r y  pod chwastem nawet jak kleszczem 
żelaznym trzyma się swojej mowy i wiary i ziemi, ty 
żyjesz w sercach zacnych kapłanów, ty żyjesz w każ­
dym dworku i dworze! —-  I s’§ n'e czuł zbłą­
kanym sierotą, szukającym napróżno schronienia, bo 
widział się swoim, na swojej ziemi i między swojemi. 
O Boże! dajże, ażeby już został przy tern uczuciu; 
daj, aby go z niego nie rozczarowali ludzie....

Lecz nie masz tutaj o to obawy.
Bo oto właśnie słychać przy furtce głos gospo­

darza, pytający wesoło:
—  A gdzież ten gość! A gdzież ten gość!
Dobiesław zerwał się z miejsca i ujrzał Wa-

pnowskiego biegnącego ku sobie. Był on odziany w 
kubrak z szarego płótna, szeroki kapelusz słomiany 
miał na głowie i k ijk  laskowy w ręku, ale za to tem 
szerzej jeszcze otwarte ramiona.

— Jak się masz, kochany tułaczu! jak się masz! 
—  wołał o n , biorąc Dobiesława w swoje objęcia i 
przyciskając z całej siły do piersi.

Przez długą chwilę trzymali się tak obadwaj 
bracia w milczeniu; poczem się odsunęli od siebie, 
przypatrując się jeden drugiemu.

Dobiesław* patrzał na Wapnowskiego prawie ze 
smutkiem. W tej biedzie bowiem dziwnie się ten 
człowiek odmienił. Jego wąsy, dzisiaj juz niestrzyzone, 
zesiwiały zupełnie, a głowa, jeszcze zawsze strzyżona, 
białym okryła się śniegiem. Na twarzy zmarszczki,
już prawie starość, a po niej ślizgał się wyraz nie- 
przetrawionej dotychczas boleści. Ale w tej biedzie, 
w tej pracy, bolejący duch jego zrównoważył sie
z ciałem, bo widać było na jego twarzy rumiano dziś 
zdrowie a nawet jakoby uśmiech spokojnej swobody.

—  Ach ! ale jakiś ty młody, mój Dobku! —  mó­
w ił do niego Wapnowski, —  mój Boże! już przeszło
ośm lat temu, jak cię widziałem, a zdaje mi sie, jak 
gdybym cię wczoraj dopiero pożegnał. Musiało ci się 
dobrze powodzić w Paryżu... z czego serdecznie się 
cieszę.

— Tyś sie cokolwiek podstarzał, — rzekł na to 
Dobiesław, -—- musiałeś sobie zanadto przypuszczać 
do serca twoje niepowodzenia... Ale musiałeś przytem 
pracować pilnie, z miłością i wiarą, bo mi wybornie 
dzisiaj wyglądasz. Ja ciebie nigdy nie pamiętam z ru­
mieńcem —  a dziś jakie rumieńce! lys nawet otył 
i zmężniał: jest tedy zdrowie —  a kiedy zdrowie 
jest, to jest prawie wszystko, a czego nie ma, to 
jeszcze będzie.

—  Wierze ci, wierzę, —  przerwał prędko Sta­
nisław, —  przecież i ty przetrwałeś biedy niemało, a 
byl-byś jej pewnie nie przetrwał bez wiary. Ale dosyć 
o biedach. Powiedz-że mi, kiedy przyjechałeś? Sły­
szałem o twoim przyjeździe, czekałem i prawie już
czekać przestałem...

  Przepraszam ciebie, r ó j  Stasiu! Chciałem,
ale nie mogłem. A kto temu prz szkodził? tylko bieda, 
interesa, rachunki, o czem wszakże jeszcze będziemy 
mieli dosc czasu pomowic....

  Tak się spodziewam, bo przecież zabawisz
czas jakiś u nas. Tylko nie z takiemi ceremonyami. 
Przyjechałeś i zasiadłeś w dziedzińcu. Przecież Klotylda
jest w domu...

—  Klotylda? —  rzek ł Dobiesław jakby do sie­
b ie  — - słyszałem ją grającą. Grała cudownie... Mu­
siała już pięknie wyrosnąć. Pewnie-bym jej nie poznał... 
Ale dobrze mi było i tutaj. Podziwiałem tę bujność



—  374  —

naszej rodzimej ziemi. Jakież-to drzewa, jakie kwiaty, 
jakie jarzyny!

—  I myślałeś sobie: co-by to z tej ziemi mieć 
można, gdyby ją umiejętnie uprawiać!

—  Przeciwnie! podziwiałem bujność ziemi, ale 
podziwiałem i waszą pracę. Czegóż ty chcesz, mój 
Stanisławie! ten wasz ogródek warzywny jest tak obro­
biony, ze mozna-by go posłać na pierwszą wystawę 
świata. Jeżeli macie takie urodzaje i w polu, to cho­
ciaż niby jestem jakimś agronomem, ukłonię wam się 
do koian i gotów jestem przyjąć u was terminowanie.

O h! pracujemy! ciężko pracujemy, —  rzekł 
na to z westchnieniem Stanisław, — smutne-to rze­
czy! Ale przyznam ci się, —  dodał wesoło, —  że 
w tym moim smutku mam wielką pociechę, a te 
pociechę przynosi mi właśnie praca. Jakże-to dzisiaj 
ulatują mi dnie, miesiące i lata! Ani wiem, jak ten 
czas m ija , a przecież mija nie bez pożytku dla mnie 
i dla drugich. Czemuż mi tak nie minęło całe życie!

—  Tak, —  odpowiedział Dobiesław, —  praca 
jest jedynym żywiołem, który może to życie nasze 
uczynić znośriem nawet w największych zkąd innąd 
nieszczęściach. Praca to godność, to cała wartość mo­
ralna, to siła, to zdrowie, to szczęście, to źrzódło nie­
wyczerpanych pociech człowieka. Najszczęśliwsi i naj­
weselsi ludzie są ci, którzy pracują. I obaczysz, jak 
cały humor naszego narodu się wtedy odmieni, kiedy 
już raz przyjdziemy do jasnego pojęcia wartości pracy...

I ja tak sądzę, —  podjął Wapnowski, —  
dadam wszakże do tego, iż tylko wtedy praca wpłynie 
istotnie na zmianę naszego humoru, jeżeli ją odżywi­
my w sobie w duchu naszym rodzimym. Pracownicy 
dzisiejsi, zwłaszcza w materyalnych zawodach, są to 
najczęściej ludzie smutni, z zachmurzonemi czołami, 
z ciemnicą w duszy, z jakiemś nieznośnie mglistem 
powietrzem w umyśle. Patrząc na nich, zdaje mi się 
zawsze, jakobym widział w nich cudzoziemców obcej 
twarzy i ducha, chociaż wiem dobrze, że nasza krew 
ich zrodziła. Przecież i u nas od najdawniejszych cza­
sów' znano się na wartości pracy —  i nie brakowało 
nam ani pilnych rolników, ani zapobiegliwych ekono­
mistów, ani nawet spekulantów, handlarzy, dusigroszów 
i skąpców; ale jakoś mi oni wyglądali inaczej. Od­
dawszy się swoim specyalnym zawodom, choć czasem 
także popadali w skrajne ostateczności, przecież nigdy 
nie zabijali w sobie polskiego ducha i polskiej fanta- 
zyi a to bardzo ważne są rzeczy...

Dobiesław zamyślił się nad tern, bo podobno 
nie zupełnie zrozumiał: kiedy w tern otworzyła się 
brania dziedzińca na ściężaj i przedstawiło niu się 
widowisko, które właśnie stwierdzało zdanie Stanisława 
faktycznie. Zajmujące-to było widowisko. Na czele 
szedł znajomy nam kap-,tan Mateusz, w płóciennej kitli 
z amarantowym kołnierzem, na głowie zaś miał mały 
słomiany kapelusz z kipiącą fantazyą przewieszony na 
bakier. Zawsze jeszcze cierpiał na astmę, romatyzm 
i kolki, i hulał jak dawniej, ale mimo to niósł swoje 
kulę wysoko jak sztandar i prowadził całą kompanię

żniwiarzy z takim zapałem, jakby miał na armaty 
uderzać. Prowadził ich nawet w porządku, bo wszyscy 
parobcy, baby i dziewki, byli uszykowani w szeregi *i 
musieli krok trzymać jak wojsko. Brakowało mu bę­
bna, lecz i na to sobie poradził, bo śpiewał sam ja­
kąś piosnkę wojskową a parobcy mu wtórowali. Tak 
raźnie, wesoło i lekko, powracał zawsze kapitan z pola; 
tak przechodził zazwyczaj przez całą wieś, —  około 
jego szeregów biegły wiejskie chłopięta śpiewając i 
skacząc, a za niemi wlokły się zwolna ciężkie-łado- 
wne wozy fornalskie. Tak też wmaszerował i dzisiaj 
w dziedziniec, a za nim zamknięto natychmiast bramę, 
bo taki był rozkaz. Stanąwszy w dziedzińcu, uszyko­
wał wszystkich w trzy oddalone od siebie szeregi i 
zaczął je prostować okiem i kulą. Przy tej robocie 
zawsze tysiące figlów wyprawiał —  a lubo przy tych 
figlach uraczył jednego szczutkiem w nos, drugiego 
potraktował szturhańcem, na trzeciego milion wysypał 
piorunów, nikt przecież się na niego nie gniewał, 
owszem tern hałaśliwsza panowała wesołość. Dopiero 
uszykowawszy , zlustrowawszy dokładnie szeregi, szedł 
niezmordowany Mateusz meldować do dworu, że wszys­
tko juz do wypłaty gotowe; ale jak zawsze, tak też 
i teraz, czekała juz Klotylda z woreczkiem pieniedzv 
przed oficyną —  i zaraz przy pomocy dwóch polnych 
zaczęła się wypłata.

Dobiesław stał z gospodarzem niewidziany pod 
lipą i przypatrywał się tej scenie z wesołem zajeciem. 
Widząc kapitana skaczącego jak frygę w około, pil­
nującego aby kto nie wziął zapłaty po dwa kroć i 
zamawiającego robotników na jutro, nie mógł sie nim 
nacieszyć i mówił:

—  Przedziwny jest ten twój Mateusz. On będzie 
żył trzysta lat i zawsze będzie jednaki.

Tymczasem Wapnowski zawołał:
—  Kapitanie! a prosimy Wpana do siebie.
A kiedy się kapitan do nich przybliżył, Stanisław

rzekł:
■ Patrzaj-no Mateuszu, kogo-to Pan Bóg nam 

przyniósł; poznajesz?
Przypatrzył się kapitan zbliska Dobiesławowi, lecz 

odpowiedział:
Niech mię wszyscy dyabli wezmą, że nie

wiem....
Jakto ? —  zawołał Wapnowski, —  nie po- 

znajesz-że Dobiesława?
—  Dobiesław! —  zawołał na to Mateusz, wy- 

ciągając swoją kościstą rękę ku niemu, —  tyś-to ? 
brat tego zdrajcy Krzesława, co nas z Starodzięk wy­
rzucił? — Tyś-to? ten człowiek poczciwy, co się tyle 
nacierpiał? co był we Francyi, na wygnaniu, w tu- 
łactwie? —  Ty z Francyi powracasz? —_ mówił ka­
pitan coraz powolniej i czulej, i patrząc mu przytem 
w oczy jak w tęczę, —  hej! hej! mój Boże! a cóż 
tani we Francyi?... Czy żyje tam jeszcze Mikołaj Szu­
bin, mój podchorąży, co mi życie ocalił pod Ostrołęką?
A stary Maciej Kowadło bez ręki zdrów jeszcze?* A 
Kuba W łodek, co słyszę kamienie musiał łupać na
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szosie, czy jest jeszcze na świecie ? H e j! he j: mój 
Boże! oni tam nadzy, odarci i głodni, oni! tacy żoł­
nierze, tułacze, ludzie zasłużeni! a mnie tu błaznowi 
jak w ra ju !—  I ty tam byłeś pomiędzy nimi? ty od 
nich wracasz? tys sam cierpiał wraz z mmi? Jam 
nie wart rozwiązać rzemyka u twoich trzewików...

To mówiąc zacny Mateusz cisnął coraz mocniej 
Dobiesława za rękę, i cisnął tak mocno, że aż łzy 
sobie wycisnął z oczu, i pociekły mu strumieniami 
po twarzy...

Rozczulony tą sceną Dobiesław ujął go za rękę 
i rzekł :

  Siadajmy, —  kochany mój Mateuszu! bę­
dziemy rozmawiać o Francyi. Będę tobie opowiadał
wszystko co każesz.

  Siadajmy, — odpowiedział Mateusz, —  ja
sie tobie napatrzyć nie mogę. Ja ciebie ztąd nie wy­
puszczę; musisz wysiedzić w Wierżbnej choć ruski 
miesiąc...

Mateusz już całkiem zapomniał o robotnikach: 
w obec tak żywych wspomnień o rzeczach ojczystych 
znikało mu wszystko z pamięci. Jakoż widząc to, rzekł 
zaraz Wapnowski:

—  Siedź-że sobie zdrów, Mateuszu! a ja pójdę 
cię przy wypłacie zastąpić.

Trwało milczenie przez chwilę, śród którego Do­
biesław się przypatrywał kapitanowi z wielkiem zaję­
ciem, kiedy wtem kapitan zmienił nagle wyraz twarzy
do niepoznania i rzekł:

  A wdesz ty, co się tu stało ?
Dobiesław siedząc przy nim patrzał na niego, 

lecz milczał. On zaś ścisnąwszy go silnie za rękę po­
wyżej kostki, tak m ówił:

—  Tu paskudne porobiły się rzeczy. Twój brat 
Krzesła w okazał się łotrem wierutnym. Wiesz ty, co 
on porobił? Zaprzedał Niemcom Grodowiska, a nas, 
spisawszy się na to z n im i, paskudną sztuką ze Sta- 
rodzięk wyrzucił! Czy słychana to rzecz? —

Tu um ilkł na oka mgnienie, patrząc Dobiesławowi 
w oczy tak zbliska, jak gdyby o nim samym to mó­
w ił; poczem odsunął się znowu i tak rzecz swą pro­
wadził:

—  To ło tr na wielki kamień! To taki sam łotr, 
jak ci, co ojczyznę ryczałtem sprzedali. Oni ryczałtem, 
a on zaprzedaje ją po kawałku: czy to nie jedno?—  
To taki sam łotr, jak ci, co to ich niegdyś w W ar­
szawie...

To mówiąc, podniósł głowę, wyciągnął szyję i 
przejechał palcem po szyi.

  H e j !  mówił dalej, —  chciałem ja jemu
sprawiedliwość wymierzyć! Miałem już dubeltówkę na­
bitą i zasiadłem na niego przy bramie. Był-bym mu 
w łeb strzelił jak psu, niech-by mnie^ potem i roz­
strzelano! A co tam ! pal go kat! juz mi się i tak 
nie wiele należy.... Ale mnie Klodzia wyszpiegowała i 
zaklęła. Więc mu się jeszcze teraz upiekło....

Wytrzymał chwilkę, mrucząc; poczem palec przy­
łożył do nosa i grożąc tak mówił dalej:

—  Ale co się odwlekło, to nie uciekło. I oba- 
czysz, że on będzie wisiał. Ja sam wezmę go za kark i 
powieszę na własnym dębie: ja ! jak mnie widzisz! 
jak’ern Mateusz!

Znowu wytrzymał chwilę, sapiąc mocno jak mie­
chem, poczem tak skończył:

—  Bo co to! Jeden szmat ziemi ojczystej za­
przedał cudzoziemcom, drugi szmat ziemi wysmyknął 
z pod swego brata i rozsiada się na nim ze swojem pluga­
stwem: i to mu ma uchodzić bezkarnie?— I jeszcze 
śmie pokazywać się ludziom na oczy, i ludzie go cier­
pią pomiędzy sobą, kłaniają mu się i bywają u niego: 
czy to jest rzecz? Ludzie nasi już tak zgałganieli, że 
już nie maja zdrowego sensu w głowie, ani zdrowego 
uczucia w sercu: ale jam nie zgałganiał i są jeszcze 
tacy, którzy ze mną trzymają i trzymać będą do 
śmierci. I będziesz widział, że ten zdrajca źle skończy. 
Skończy jak zdrajca, bo też nim jest i chyba ślepy
tego nie w idz i! —

To rzekłszy, zaczął kapitan tak mocno sapać ast­
matyczna swą piersią, że aż coś w niej skrzypiało....

Tymczasem ta przemowa smutne sprawiła na Do­
biesławie wrażenie. Sąd wyrzeczony o jego bracie był 
wprawdzie tylko zdaniem pojedyńczego człowieka a 
nawet człowieka takiego, który jak widać z jego wy­
rażeń stał na niskim szczeblu oświaty; człowiek ten 
był przytem nieoględnym, nierozmyślnym, gwałtownym 
a w sadach swych osobistym: ale mimo to wszystko 
trudno mu tego zaprzeczyć, iż miał serce w gruncie 
swym zdrowe, a sąd, chociaż zanadto gwałtowny i 
nieoględny a oprócz tego w dość ciasnym obracający 
się zakresie, lecz w gruncie rzeczy także nie choro­
wity. Ogół społeczeństwa ma także serce i sady takiej 
samej natury. Serce to dzisiaj sp i, bo go ukołysały 
biedy, uciski i inne nieprzyjazne okoliczności; lecz 
lada chwila to serce ogólne się zbudzi, choćby tylko 
dlatego, że taka olbrzymia potęga na wieki zasnąć nie 
może. A kiedy się zbudzi, to jakim-że głosem prze­
mówi? Cóż powie o takim Krzesławie i całej garści
jemu podobnych? —

Dobiesław zamyślił się nad tern i bardzo smutno 
mu było. Przykład ten bowiem obudził w nim wiele 
myśli niezmiernie ważnych, myśli żywotnych i że tak 
powiem koniecznych. Myśli te nie były w nim jeszcze 
w tej chwili zupełnie jasne: lecz przywoławszy sobie 
na pamięć to wszystko, co dotychczas znalazł w swym 
kraju, otworzył przed sobą już dosyć jasne widoki. 
Ztad już w tej chwili obaczył w tym kraju jakoby 
dw'a prądy duchowe, oznaczone wybitnie pod wzglę­
dem polityczno-społecznym a całkiem niepodobne do 
siebie. Czyli obadwa te prądy były tylko dwiema eman- 
cypacyami jednego i niepodzielnego ducha żyjącego 
w historyi ? czyli się pod wpływem zewnętrznym wy­
robiły z pomieszania pierwiastków i swoich i obcych 
z tego sobie nie mógł zdać sprawy na razie. W  każ­
dym jednak wypadku zdawało mu się rzeczą pewną, 
iż obadwa te prądy biegły niegdyś ze sobą w kie­
runku równoległym —  a dopiero z postępem czasu i
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okoliczności zaczęły się rozbiegać ze sobą, aż wreszcie 
się lak rozstrzeliły, iż dziś widać nawet obustronne 
promienie biegnące wprost przeciw sobie i stające ja­
koby do walki ze sobą. W idok ten był dla niego, 
pragnącego nie zwycięztwa stronnictw nad sobą, ale 
zwycięztwa ducha narodowego nad obcą przewagą, 
niezmiernie przerażającym. Jakiekolwiek bowiem Bóg- 
nam zgotował chwile, sposobne do nowych na rzecz 
ducha narodowego zdobyczy, w każdej z nich widział 
przedwszystkiem innem rozdwojenia narodu, gwałtowne 
wybuchy i starcia, przeklęstwa i pomsty...

I czuł to, jak ważną, jak konieczną było-by rze­
czą te myśli zawczasu zdrowo i trzeźwo rozpatrzyć; 
lecz czuł zarazem, że tu ni miejsce ni pora po temu. 
Jego niecierpliwe serce parło go ku myśleniu: a tuż 
za sobą słyszał już głos gospodarza wracającego ku 
nim. Spamiętał sobie tedy tylko ten przedmiot myśli, 
aby go zachować na później —  teraz odwrócił się ku 
Stanisławowi, który mówił :

—  Przyprowadzam ci jeszcze trzecią osóbkę na­
szej rodziny, ostatnią już, ale bez kwestyi najlepszą. 
Patrz, jakie ma ręce zaczernionie od miedziaków, kló- 
remi wypłacała żniwiarzy....

Była to Kloty/da.
Dobiesław spojrzał na nią i wprawdzie nie stanął 

jak wryty, co się już dzisiaj wydarza tylko w powie­
ściach, ale uczuł się pod wpływem niezmiernie miłego 
wrażenia. Ktotylda była piękną w całem tego słowa 
znaczeniu, łącząc w swojej piękności świetność py­
sznego kwiatu z świeżością dojrzałego owocu. Była 
przytem ubraną niezmiernie skromnie : miała szeroki 
słomiany kapelusz na głowie a na sobie szlafroczek 
z szarego płótna, od lnu na grządkach aż do tkackiego 
warsztatu sprodukowanego we Wierżbnej. Wygladała 
dlatego tern piękniej, bo jak wspaniała kulista róża 
zaszczepiona na prostym głogu i stojąca samotnie na 
samorodnym gazonie. Czemuż o tej prostej i natural­
nej sztuce podniesienia piękności nie chcą wiedzieć 
nasze kob ie ty! Ileż-by przez to drogiego czasu zyskało 
się dla uczuć szlachetnych i wzniosłych, który dziś 
się wypala na ołtarzu próżności! Ileż-by się przez to 
zyskało pieniędzy na xiążki, ryciny i nóty, na upięk­
szenie domku ojczystemi pam iątki, na wychowanie 
dziatek, tej jedynej nadziei dobrej przyszłości narodu. 
Ilez-by przez to zyskało szczęście rodzinne, ile ginące 
już dzisiaj dobre pożycie sąsiedzkie, ile okoliczne ubó­
stwo, ile w ogóle cała w ubóstwie żyjąca ojczyzna!—  
Dobiesław, pomimo to a raczej właśnie dlatego, że 
miał oko zepsute na najwyszukańszyeh strojach niewie­
ścich , był zachwycony tą niezrównaną prostotą. Już 
dlatego samego uczuł się silnie pociągniętym ku Klo- 
tyldzie; lecz jeszcze więcej dlatego, iż słyszawszy ją 
niedawno tak cudnie grającą, mógł się na pewne do- 
myśleć, jak piękna i wykształcona pod tą wiejską 
skromnością kryje się dusza. Jakoż ściskając "jej rękęl 
zaraz po pierwszych grzecznościach, rzekł do niej:

—  Chociaż pani nic o tem nie wiesz, myśmy 
się przecież już dzisiaj bardzo zbliska widzieli...

—  Pan byłeś przy oknie... rzekła z rumieńcem 
Klodylda.

—  Oh ! gdzietam! ja tu siedziałem pod lipą, ale 
słuchałem pilnie kiedyś pani grała. 1 jeżeli mnie zaro­
zumiałość moja nie łudzi, to byłem z panią wszedzie, 
gdzie się ówczesne myśli i uczucia poniosły.

—  W takim razie byłeś pan bardzo daleko.
0 ! bardzo daleko, bo aż tam, gdzie serce 

stęsknione ziemskiego śpiewaka rzuca sie z laka nie­
cierpliwością na swoją arfę, jak spragniony wędrowiec 
w pustyni na źródło wody krynieznej, —  t tam, gdzie 
dusza sieroty skarży się z swoich cierpień i bólów,— 
i tam, gdzie się modli na grobie umarłych, —  i tam, 
gdzie duchy niebieskie spływają po promieniach mo­
dlitwy na ziemię i przynoszą sierotom pociechę... Ale 
pociecha la nas orzeźwiła i wróciliśmy potem na zie­
mię, spiesząc do domu z pieśnią nadziei na ustach. 
Czy tak?

Klotylda słuchała go patrząc mu w twarz z nie- 
tajonem zdziwieniem; wszakże potem spuściła oczy ku 
ziemi i zamyśliła sic.

—  Chodźmyż już nareszcie pod dach— rzekł na 
to Stanisław —  bo i herbata już nas oczekuje.

Szli tedy do dworku. Dobiesław szedł koło Klo- 
tyldy i milczał; ale ona przerwała milczenie i rzekła:

—  Pan musisz być bardzo muzykalnym..,
Dobiesław uśmiechnął się na to i odpowiedział:
— 0 ! bardzo. Przed laty piętnastu miałem grac 

gamy i Jeszcze Polska nie zginęła, a dziś już tylko 
W lazł kotek na płotek.

—  Jakto? nic? —  spytała Klotylda.
—  Nic a nic, —  odpowiedział Dobiesław.
Wszakże wtedy siedzieli już za stołem, na któ­

rym stały półmiski i filiżanki —  a Klotylda nalewała 
herbatę. I nalała najpierwej Dobiesławowi, co było 
bardzo w porządku, potem nie nalała ojcu, który za­
wsze herbatę pijał, a nalała Mateuszowi, który jej ni­
gdy nie p ija ł, co jej się po raz pierwszy w życiu 
zdarzyło. Spojrzał na nią podniósłszy głowę Mateusz 
i rzek ł:

—  A asińdźka co robisz?
Zlękła się jego głosu Klotylda, zerwała prędko 

nalewkę i polała Mateusza kipiątkiem po ręce i ra­
mieniu. Syknął kapitanisko jak wąż, ale rzekł ze śmie­
chem :

—  Całuję raczki asińdźki dobrodziejki! I zalałaś 
mi filiżankę temi ziółkami, i jeszcze mnie poparzyłaś...

— Sama nie wiem, co mi się stało —  odpo­
wiedziała na to zmieszana Klotylda.

Ale wiedziała dobrze, co je j się stało. Ona sie 
tak bardzo zapatrzyła na Dobiesława, że aż straciła 
przytomność —  a to wszystko z powodu tej jego nie- 
muzykalności a przecież tak muzykalnej przenikliwości. 
Niczem bowiem mężczyzna nie potrafi tak pewnie 
zwrócić na siebie uwagi kobiety, jak kiedy jej myśli 
odgadnie. Wiadome-to rzeczy!

Wiedział o tem także Dobiesław. Ale właśnie 
dlatego, że wiedział, udał, że nic nie wie i nic nie
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widzi, i zaczął rozm ow ę obojętną a o wszystkiem . W  roz­
m ow ie tej, która trwała do późna w noc, unikał sta­
rannie tego w szystk iego , co-by m ogło bliżej dotyczyć 
Klotyldy, udając względem  niej obojętność zupełną. 
Srogi-to był człow iek ten zresztą dosyć poczciw y D o­
biesław. Ale tak być m usia ło , w łaśnie d la tego , że 
w gruncie serca nie był juz w cale obojętnym  dla Klo­
tyldy. Miał on juz bowiem  lat przeszło trzydzieście. 
W  takim wieku ma się juz pewne zasady i um ie się 
naw et najgorętszym  uczuciom  silne zakładać pęta. Nie 
kocha się kobiety, dopóki się  jej nie pozna— a chcąc  
ją poznać, w łaśnie nie trzeba dać jej poznać, źe się 
ja chce poznać.

Ale K lotylda, daleko mniej się znająca na grze 
uczucia niżeli na fortepianie, zawsze nie wiedziała, co 
sie  z nią dzieje. Była w ięc tylko sm utną przez cały  
wieczór i poszła daleko wcześniej spać, niżeli to miała 
w  zwyczaju a nawet niżeli na dziś wypadało. Zadziwił 
się temu ojciec, zadziwił się  nawet Mateusz; ale D o­
biesław  się w cale nie dziw ił, bo doskonale rozumiał, 
o co rzecz chodzi. W iedział on dobrze, ile każda ko­
bieta ma do tego pretensyi, aby się nią zajm owano. 
Tak ją B óg stw orzył; taką jest jej natura; bez niej nie 
osiągnęła-by nigdy sw ojego celu. Dobiesław  w ięc w ie­
dział o tern , dlaczego Klotylda wpadła w hum or tak 
kwaśny i w iedział także, ile jej sw ojem  zachowaniem  
sprawia przykrości; ale chodziło tu o rzeczy ważniej­
sze, dlatego sw ego postępowania w zględem  niej wcale 
nie zm ienił i wytrwał w niem blisko tygodnia...

W szakże ośm  dni czasu były dla n iego aż nadto 
dostatecznenń, nietylko do poznania całego dom u, ale 
nawet Klotyldy...

Jakoż po ośm iu dniach przekonał się n ieszczę­
śliwy tułacz ku sw em u szczęściu, że ani takiego domu, 
ani takiej rodziny, dawno już nie widział.

Ubóstwo tam b yło , w ielkie u bóstw o; trza było  
ciężko i bezustannie pracować, ażeby tyle zarobić, ile 
potrzeba było na utrzymanie skrom nego życia. A życie 
to m usiało być skrornnem k o n ieczn ie , bardzo skro- 
m nem, ani podobneni do tego, jakie się niegdyś w io ­
dło na Starodziękach. W  najlepszym razie zaledwie 
wystarczało na ubiór płócienny w lecie, na grube su ­
kno w  zimie, na chleb pytlowany, na filiżankę herbaty... 
Ale mimo to w szystko im trudniejszem było ich po­
ło żen ie , tern pilniejszą ich praca —  a im głębszem  
uczucie potrzeby pracy, tern sum ienniejszą uczciw ość. 
D obiesław  badał pilnie wszystkie dom ow e i gospodar­
skie stosunki, bo im lepiej poznawał K lotyłdę, tem  
w ięcej na tem mu zależało. Ale nietylko, że nie zna­
lazł nigdzie nic ta k ie g o , co-by mu się n ie podobało, 
lecz ow szem  znalazł w iele rzeczy tak ich , którem i na­
w et sam m ógł sie zbudow ać. Dobiesław, jako człow iek  
ośw iecony gruntownie a przytem głęboko moralny, był 
niezm iernie ścisłym  we wszystkich pojęciach a zatem  
także niezmiernie surow ym ; ależ tam była także su ­
rowa m oralność w e w szystkich kierunkach. Bruździło 
wprawdzie w  ich  ładzie dom ow ym  M ateuszowe skąp­
stwo i jego żołnierska w olność sum ienia w postępo­

waniu z lu d źm i; bruździła znów z drugiej strony cza­
sami idealna szlachetność Stanisława i jego  h o jn o ść: 
ale za to nad obudwom a czuw ał tak pilnie rozsadek  
Klotyldy, iż żadna z tych wad nie pociągała nigdy za 
sobą złych skutków. A czego jej rozsądek dokazać 
nie m ógł, tego dokazała jej m iłość, która umiała na­
tchnąć, przejąć i związać ze sobą dom cały. Toż uw a­
żał Dobiesław z niem ałem  zbudowaniem  dla siebie, 
jak tam przy tem ubóstwie każdy człow iek okryty i 
syty, jak każdy sługa z serca przywiązany do domu  
jak dla w spólnego dobra godziły się z soba wręcz 
sobie przeciwne przymioty Mateusza i S tan isław a , jak 
w reszcie w domu nigdy nie brakowało n iczeg o , jak 
było zawsze m iejsce w ygodne dla gościa, jak był czas 
do pracy i czas do rozrywki, jak nawet nie brakowało  
w tym domku xiążek i dzienników i były zaopatrzone 
wszystkie potrzeby m oralne! A wszystko to działo się  
sprawą Klotyldy, zawsze rozsądnej, nigdy niespraeow a- 
nei, dźwigającej w idocznie ciężar nad swoje siły , lecz 
dźwigającej go tak, jak to prawdziwej uczennicy Chry­
stusa przystało...

Przekonawszy się o tem  Dobiesław , zm ienił sw oje  
postępowanie —  i odtąd można ich było w idzieć co­
dziennie o b o je , czy to pod lip ą , czy w  ogrodowej 
altanie, w iodących długie ze sobą rozm owy...

Jednakże przez ten czas Stanisław  sa m , który 
nie w iele m iał przy gospodarstw ie zajęcia, także nie 
mało nagadał się z Dobiesławem . W ychodzili oni ob a-  
dwaj codziennie w pole i trawili po kilka godzin za 
dom em . Na takich w ycieczkach Dobiesław' obznajamiał 
się z trybem gospodarstwa tutejszym  i dawał W apnow -  
skiem u stosow ne a zawsze bardzo praktyczne rady,—  
nawzajem zaśW apnow ski opowiadał mu historyę tych  
wszystkich zdarzeń, przez które przeszedł podczas jego  
tułactwa. Był on oczyw iście tak delikataym, iż u siło­
wał w szystkie te krzywdy, jakich od Krzesława do­
świadczył, jaknajoględniej przedstawiać; ale są fakta, 
których brunatnej natury nie zdoła zm ienić żadna og lę­
dność w  opowiadaniu. D obiesław  tedy dowiedział się  
w szystkiego o sw oim  bracie —  a to go głębokiej na­
bawiło goryczy. Zrozumiał go W apnow ski i starał się  
go p o cie sza ć; ale on tylko ręką m achnął na to i 
rz ek ł:

—  O tyle tylko będę się  m ógł z tych postęp­
ków m ojego brata pocieszyć, o ile je będę w stanie
napraw ić!

Za to szlachetne przekonanie W apnow ski go tylko 
ścisnął w milczeniu za rękę i odtąd już o K rzesław ie  
ani wspominał.

W szakże po kilku dniach m usiał się Krzesław
stać znowu przedmiotem  ich rozm ow y, bo przecież
m usiano także nareszcie pom ów ić o losie Dobiesława. 
A w tedy znowu W apnow ski dowiedział się o now ych  
Krzesława w ystęp k ach , co-b y  mu było może niejaką  
ulgę przyniosło, gdyby nie to, iż z se ica  pragnął, ażeby 
się  D obiesław ow i w iodło jak można najlepiej, a do­
wiedział się w łaśn ie , iż m u się  powiodło najgorzej. 
Nie długo jednak debatowano nad tem, opow iedział bo-

Nr. 27.
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wiem W apnowskiemu z kolei Dobiesław, jakie ma za 
miarv względem Grodowisk i na czem ta sprawa sta­
nęła.’ Dowiedziawszy się o tem W apnowski i wyrora- 
miawszy całe jego postępowanie z Prusakami, pochwa i 
mu to ,’ lecz rzekł niecierpliwie :

_ _  P ostąp i łeś  sobie bardzo rozum nie ,  ale bodaj 
czy n ie z zanadto wielką p e w n o śc ią  siebie...

—  Nie obawiaj się o to, —  odpowiedział mu 
Dobiesław —  sprawa Grodowisk jest^ dziś w taum  
stanie, że jej się nikt chwycić nie może. Ja się oba­
wiam raczej o co innego.... Obawiam się o o ,  iz 
kupiwszy Grodowiska, przepadnę w nich ze wszys iem

co mam i mieć mogę...
—  O h! to najpróżniejsza obawa! —  zawoła 

Wapnowski, —  ani ci się śniło o tern, z jaką a wo- 
ścia wybrniesz z tych długów, które ci pozostaną. Ja 
byłem w daleko tJudniejszem położeniu na S arodzaę- 
kach a gdyby nie Krzesław.... lecz dajmy pokoj. Tylko 
“ pieszg mój kochany! o !  spiesz s ię , bo szczęście

jest bardzo kapryśne.
Dobiesław już na to mc me odpowiedział, al 

był niezmiernie uradowany z tego, że Wapnowski mu 
jego zamiary pochwalił. Ztąd można było się omys ec 
z łatwością jeszcze i dalszych jego zam iarów: ale oj­
ciec Klotyldy, człowiek najbezinteresowmejszy pod słoń­
cem, niczego się nie domyślał....

Tymczasem niebawem już okazało się, że Dobie­
sław we wszystkiem sobie rozumnie postąpił. Albo­
wiem już w kilka dni potem , nie dowiedzieli się wpra­
wdzie Prusacy o jego teraźniejszym pobycie, ale do­
wiedzieli sie ich wierzyciele. 1 zbiegli się tłumem do 
niego, prosząc go, błagając, nudząc i narzucając mu
się ze swemi długami....

Jest dosyć upowszechnione mniemanie, że tylko 
złe wieści rozchodzą się lotem błyskawicy po ludziach. 
To prawda, ale nie całkowita; bo takim samym lo­
tem rozchodzą się także i wieści dobre, tylko na tamte, 
jako na rzecz* wyjątkową więcej zazwyczaj zwracamy 
uwagi. Tak samo dzieje się także i z reputacya poje­
dynczych ludzi. Zła reputacya bardzo się prędko roz­
szerza: i jest to dobrze, bo zyskuje na tem bezpie­
czeństwo ogółu. Reputacya dobra zyskuje się P0''® 
n iej, co także jest dobrem z tegoż samego Yvzg ę u 
na ogół. Wszakże są wypadki, gdzie reputacya dobra 
rozchodzi się jeszcze daleko prędziej niżeli z ła , a o 
natenczas, kiedy zastanie gotowy już kontrast prze 
sobą. Tutaj był także taki wypadek. W ierzyciele Pru­
saków, oszukawszy się na nich i straciwszy w  mc 
wszelką wiarę, dość mieli na tem, kiedy się tylko co­
kolwiek dowiedzieli o Dobiesławie, ażeby się g ° chwy­
cić rekami i nogami i ślepą go obdarzyć ufnością. 
Tak też się stało. Kiedy się go jedni prosili, ażeby 
ich długi pokupił za połowę wartości, a drudzy roz­
kładali wypłatę na długie przeciągi lat, trzeci oddawali
mu swoje obligh mówiąc:

  \Yeź tylko, a dasz nam co zechcesz i kiedy
ci się będzie podobać.

Tak w kilku dniach Dobiesław stał się w łaści­
cielem  prawie wszystkich długów ciężących na Gro- 
dowiskach, a przez to już jakby właścicielem Grodo­
wisk. Do zakończenia tej sprawy brakowało jeszcze 
tylko ostatniej z Prusakami rozmowy. Jakoż i to się 
stało niebawem. W  kilka dni bowiem przyjechał do 
Wierżbnej Herr von der Ecke a treść jego przemowy 
do Dobiesława zamykała się prawie w tych słoY\ach .

—  Panie! weź Grodowiska a puść grzeszną du­
szę m oją!

Wtedy Dobiesław mógł wszystko zrobić z Prusa­
kami, co-by mu się podobało. Mógł im wziąśe Gro­
dowiska za bezcen , mógł ich trzymać w więzieniu, 
mógł się mścić na nich jeszcze i w inne a najroz­
maitsze sposoby. Zasłużyli oni nawet na pomstę: Któż 
tego nie w ie? -—  Ale człowiek szlachetny nigdy się 
nie m śc i; postępowanie jego może się stać podobnem  
do zemsty, ale tylko natenczas, jeżeli jedyny środek 
wiodący go do celów obowiązkowych, musi z konie­
czności iść tą samą drogą, jaką-by była szła zemsta. 
Tu zaś nie było tego wypadku, bo cel już był osią­
gnięty. W ięc nie mścił się na n ich : owszem przeci- 
wni*e, majac dość na tem, że odzyskał swą ojcowiznę, 
postąpił sobie z nimi pod każdym względem tak szla­
chetnie, jak tylko było podobna. Krzywił się na 
to Mateusz, m ówiąc do niego swym mekiełznanym ję­

zykiem^ ^  _e gJupstwo! ambicya nad ambicyę,

szlachetność nad szlachetności! Gdybym ja był dostał 
tych Niemców do ręki, był-bym ich zerznął jako ko­
tów we worku. Ząb za ząb a oko za oko! Albo me 

zasłużyli ?
Ale Wapnowski, który wiedział dobrze, że to me 

była ambicya tylko pokora, ścisnął za to Dobiesława
z całej siły za rękę i rzekł: .

. _  Postąpiłeś  sobie tak, jak  Polakowi przystało.

Niech ci Bóg *za to odpłaci! —

Tak wreszcie Dobiesław stał się właścicielem  
Grodowisk. Wielka ztąd była we Wierżbnej pociecha. 
Na wieść o tem przybiegli obadwaj xięża, Poz 3ies a y 
sie Grodowiskie gromady, poprzyjeżdzali nawe niezna 
jomi Dobiesławowi sąsiedzi, ciesząc się wszyscy em 
zwycieztwem swojskiego żywiołu na 0 ^
dworek Wapnowskiego był p r «  ten ta e n  , .k  kar-

■ j  „ c m i a r n i a  Klotyldy została w y-czma zajezdna —  a szp iża rn w  j  j  j

mieC1S a ju V z CZpojechał D o b i e g  z ojcem Klotyldy i 
kapitanem odbierać swoje dziedzictwo Odebrał je wpra­
wdzie w wielkiej ruinie, ale przecież nie w  takiej, ja­
kiej sie po ostatnich zdarzeniach należało spodziewać. 
Były jeszcze inwentarze i sprzęty gospodarskie w ja-; 
kiejkolwiej całości; było już coś w stodole i było cos 
jeszcze na polu. Aby to wszystko utrzymać i żniw 
jakoKolwiek dokończyć, powinien był Dobiesław pozo­
stać sie w Grodowiskach i całą siłą się zabrać do
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pracy ; ale się stało inaczej. On sobie u Wapnowskiego 
tymczasem kapitana pożyczył i jemu oddał komendę 
placu —  a sam powrocił do W ierżbnej.

Dziwił się temu Wapnowski. i zaczął na niego 
spoglądać bardzo ciekawie — lecz milczał.

Tymczasem trzeźwo myślący Dobiesław, jak za­
wsze, tak też i teraz wiedział dobrze, co robi.

Z tego, co już pod tym względem, chociaż tylko 
nawiasem wspomniano, nie trudno się domyśleć, iż 
Klotyida otoczyła stęsknionego tułacza pewnym uro­
kiem. Tu trzeba dodać, iż był t,o urok wcale niepo­
spolity... I niema to być dziwnym nikomu, nawet i 
temu, który się domyśla, że Dobiesław widział już 
w swojem życiu niejedną piękność i znał niejedną 
najznamienitszych przymiotów kobietę. Ale nie będzie 
to dziwnem tylko temu, który poznawszy świat prze­
konał się dowodnie, jaka jest wielka różnica pomiędzy 
polską a każdą inną dziewica. Wiele-by o tern roz­
prawiać a miejsca za mało; rozumiem wszakże, iż 
różnica ta da się i krótkiemi słowy określić. Jest oto 
w naszych dziewicach dziwnie uderzająca, prawie bi­
blijna prostota, połączona z tą wykwintnością wykształ­
conego umysłu i serca, jaką gdzieindziej trzeba szukać 
tylko w sferach najwyższych, — i oto je tak mocno 
odróżnia od kobiet całego świata, iż stają się wszędzie 
po za swoją ojczyzną niepospolitem zjawiskiem. Jakoż 
można gdziekolwiekbądź na kontynencie tysiąc kobiet 
przerzucić a ani jednego takiego typu nie znaleźć, 
jaki się u nas znachodzi prawie w każdym dworze i 
dworku. O ileż jeszcze typ taki staje się doskonalszym, 
jeżeli w nim jak w Klotyldzie połączy się jasny roz­
sądek, szlachetny umysł i to spokojne, pełne miłości 
serce, które zmieniwszy całe swe życie w nieustający 
łańcuch poświęceń, jest jakby uwiecznionem natchnie­
niem! — Dobiesław, który pojęcie takiego ideału wy­
niósł w swej piersi z domu , szukał jego urzeczywis­
tnienia przez cały czas swego tułactwa; ale napróżno. 
Na owern rozgwarnem targowisku pracy i kapitału, 
po którem mu tułać się przyszło, ideałów nie szukać. 
Tysiące kobiet przesunęło mu się przed oczy, niejedna 
może zdołała go zająć, niejedna nawet zniepokoiła mu 
serce; ale żadna z nich nie zdołała wypełnić soba 
tej wielkiej duchowej formy, jaka się dla przyszłej 
towarzyszki jego żywota wyrobiła w jego umyśle i 
sercu. Wielu dzisiejszej młodzieży znalazło sie w tem 
samem położeniu: i byli tak nieszczęśliwi, że swego 
ideału nie znaleźli, — i rozbłąkali się z razu, — a 
potem zamknęli się w sobie i pozostali samotni na 
zawsze. On był szczęśliwszym: on znalazł Klotylde. 
Pojął ją i zrozumiał, — i wypełnił nią całą wnątrz 
swego ducha, —  i był pełen miłości i szczęścia.

W  innem zupełnie położeniu była Klotyida. Ona 
nie utworzyła sobie żadnego ideału tego mężczyzny, 
którego-by miała wybrać towarzyszem przyszłego ży­
cia. Wierna niewieściej naturze, miała zanadto pokory, 
ażeby się mogła była wdzierać w kierownictwo swo­
ich przeznaczeń. „Otom ja służebnica Pańska, niechaj 
mi się stanie według słowa T w e g o t o  było jej hasło.

Wszakże miała pewne zasady, podług których sadziła 
ludzi i podług których sądziła każdego, który-by się 
starał o jej serce i rękę. W dawniejszych stosunkach 
jej rodziny, kiedy jej się zdawało, że jej zamażpójście 
przyniesie ulgę troskom rodziców, była w przestrzega­
niu tych zasad nadzwyczaj wolną; dowodem tego, że 
chciała iść nawet za Krzesława: dzisiaj, kiedy się prze­
konała, jak dalece jest swemu ojcu potrzebną, wyro­
biła owe zasady w sobie jeszcze dokładniej* i prze­
strzegała ich jeszcze surowiej. Ale Dobiesław, człowiek 
wykształcony gruntownie i wielostronnie, z charakte­
rem skończonym i wyrobionym, poczciwy i szlachetny 
na wskroś, mógł zadość uczynić nawet najsurowszym 
zasadom. Miał on prócz tego jeszcze ową zręczność 
i słodycz obejścia, z pomocą której, nie popadając 
wcale w ową miodową nudność salonowych galantów, 
która na ludzi myślących womitujące sprawia wraże­
nie, umiał się łatwo podobać kobietom. Dobiesław 
tedy podobał się bardzo Klotyldzie, zrozumiany przez 
nią odpowiedział zupełnie jej wymaganiom — a jego 
szlachetne zachowanie się względem Krzesława, wzglę­
dem swojego rodzimego majątku, względem Prusaków 
a nawet względem zubożałej i zapomnianej przez 
wszystkich jej własnej rodziny, dokonało reszty.

Tak, na podstawie powinowactwa zasad, uczuć i 
myśli, zawiązało się pomiędzy tem dwojgiem ludzi ścisłe i 
i sympatyczne porozumienie duchowe —  a z niego 
wyłonił się bujny, silnie zakorzeniony i rozwinięty 
wspaniale, kwiat obopólnej miłości.

Taką miłość, rodząca się zwolna i przy zupełnem 
spokoju duszy i serca, należy dobrze rozróżnić od owej 
krewkiej miłości, która się jako iskra zapala i pło­
mieniami wybucha. Były-to bez wątpienia czasy pię­
kne i pełne uroku, kiedy tylko taka zapalna miłość 
się rozbudzała po sercach. Były to czasy młodości 
serca, czasy natchnionych zapałów i w niebo porywa­
jących uniesień. Ale te czasy już przeminęły—  i taka 
miłość minęła. Trzeźwiejący z każdym dniem więcej 
umysł ogólny, który się stara wszystko zrealizować, i 
tą miłość zrealizował. Co było w niej duchowego, 
przeszło w skarbnicę duchowych nabytków — reszta 
została oznaczona piętnem swem własnem i odrzucona 
jako ziarno zepsucia pomiędzy obyczajowe osady. I 
dobrze się tak stało: bo nie urodzi się nic wiecznie 
trwałego z roztargnionego ducha, unoszącego się nad 
krwią kipiącą i rozstrojonemi nerwami. Wszystkie wiel­
kie i wieczne dzieła tego świata zostały stworzone 
w spokoju: spokojną ręką rozdzielił Bóg zakłócone
ze sobą żywioły — z głębokim spokojem ducha stwo­
rzył i opowiedział Chrystus swoją wieczną naukę.... 
Na taką drogę weszła i miłość dzisiejsza. Nie zrywa 
się ona jak wichr szalony, nie szaleje jak burza, nie 
rozdziera ludzkiego serca bez względu na to, choćby 
miała rozedrzeć samego człowieka; nie porywa ze sobą 
całej istoty moralnej, nie stawia ślepo na szalę losu 
obustronnego szczęścia., byle tylko sobie dogodzić na 
chwilę, choćby się potem znowu rozerwać i unieszczę- 
śliwić na wieki. Ona się rodzi spokojnie i zwolna,

*
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rozwija się stopniowo od ziarnka do listka, od listka 
do kwiatu , myśli nad sobą w każdej chwili swego 
rozwoju i rozmyśla troskliwie nad cala swoją przy­
szłością, do grobu. Dopiero wtedy, kiedy zespoli ze 
sobą dwa serca, dwie dusze, we wszystkich uczucia i 
myśli kierunkach, kiedy się sobie uprzytomni na dziś 
i wytknie swe drogi na jutro — uderza radośnie ręka 
w reke, odslnia asie światu i jako najwspanialsze zja­
wisko ludzkiego życia, uświęcone błogosławieństwem 
rodziny i pobłogosławione przez kościoł, puszcza się 
na ciernistą tego żywota wędrówkę.

Tak prowadził także te  miłość Dobiesław.
I doprowadził ją już prawie do końca. Właśnie 

dniem przedtem, nim się zjawili Prusacy, stał na tym 
pun k c ie , że już się we wszystkiem zrozumieli oboje, 
choć sobie jeszcze nic nie powiedzieli wyraźnie. Za 
jeden dzień byli-by już sobie ręce podali na zawsze. 
Ale tymczasem Niemcy wleźli im w drogę i osta­
teczne porozumienie się rozwlekli... Straciwszy z ninn 
dni kilka, Dobiesław musiał zaczynać na nowro. Mia­
nowicie chodziło mu o to ,  ażeby się porozumieć co 
do sposobu życia na przyszłość. Położenie ich było 
niełatwe: ona nie miała nic a on bardzo mało. Nie 
brakowało im materyafu do urobienia sobie pewnej 
materyalnej podstawy, bo Grodowiska już były kupione: 
ale był to materya! nadzwyczaj wiotki —  i trzeba 
było wielkiej pracy i wielkiego zaparcia się siebie, 
ażeby sie ten materyał nie rozchwiał. Klotylda dała 
już wprawdzie najpiękniejsze dowody tego , iż umie 
poświęcać się i pracowra ć ; ale poświęcała się dotych­
czas tylko dla ojca, zawsze pod wpływem tej ożywczej 
choć nieświadomej nadziei, że to poświęcenie się kie­
dyś się skończy —  a poświęceme się dla męża i 
swojej własnej rodziny nie ma końca aż w grobie. 
Myśląc nad tern i widząc, że Klotylda idąc za niego, 
w  pierwszej chwili mienia lepsze na gorsze, zastana­
wiał sie nad tym krokiem i chwiał się i m ó w i ł : — 
Biedne to dziecko! Oh! czemuż nie mam milionów, 
ażebym jej mógł Starodzięki o d kup ić , pałac jej wy- 
szklić i wyzłocić, owinąć ją w jedwabie i złotogłowy 
i otoczyć całym tym zbytkiem tego świata, w którym 
się urodziła! —  I Izy mu w oczach stawały, i tracił 
odwagę i siły. Ale sie zrywrał, łzy z oczu ocierał i 
szedł dalej, bo jakiś duch dobry mówił mu g ło śn o :—  
Idź tylko naprzód z odwagą i męztwem. Złe, jakie 
je s t ,  przetrwasz i zwalczysz, a potem będziesz miał 
więcej szczęścia, niżeli sam się spodziewasz. —  W ięc 
szedł i powiedział wszystko Klotyidzie. Ale ona przy­
jęła ten  wylew jego zacnego serca, to troskliwe wej­
rzenie w przyszłość, daleko spokojniej i mężniej, niżeli 
on potrafił je wypowiedzieć. Przyjęła je nawet z za­
dziwiającą pogodą w duszy, z wesołym uśmiechem na 
ustach, a całą odpowiedź swoją zamknęła w wierszach 
naszego starego wieszcza, mówiąc:

Ktoż tak mądry, że zgadnie
Co nan jutro przypadnie?

Sam Bóg wie przyszłe rzeczy, a śmieje się z nieba,
Kiedy się cz ło w iek  troszczę więcej n iź li  trzeba.

Zrozumiał ją w zupełności Dobiesław, bo w tych 
kilku słowrach odbiła się cała jej dusza, spokojna, 
jasna i pewma siebie, bo ufna w swoją pokorę i 
pracę; zaczem ujął jej rękę , przycisnął do use i rz e k ł :

—  Chodźmyż do ojca.
A ojciec siedział pod lipą w dziedzińcu zadumany 

i smutny. Widział ich rozmawiających z sobą przez 
okno i domyślał się , jaka tam sprawa ostatecznie się 
rozstrzyga w tej chwili. Był on rad temu z całej du­
szy, jak był rad każdej łasce Boskiej; ale zarazem 
bolesna miotała nim trw oga, ażali to nie jest łaska 
ludzka. Dobiesław był tak niebacznym , iż wspomniał 
o tern i nieraz, że pragnie wszystko naprawić, cokol­
wiek popsuł brat jego: a 011, ojciec Klotyldy, był tak 
ambitnym, iż nic na świecie nie było tak ciężkiem 
dla niego jak dobrodziejstwa. Nie mało ma do stra­
wienia wygórowana ambieya wtedy, kiedy jej towa­
rzyszą dostatki; ale dla popadłego w ubóstwo jest 
ona kulą więzienną.... Wszakże prócz tego był on 
jeszcze ojcem ulubionego dziecięcia. Jeżeliż to dziecie 
miało swój los teraźniejszy tylko dla tego zamienić 
na inny, ażeby się wypełniły szlachetne Dobiesława 
zamiary względem jego własnego im ien ia : to bodaj-by 
był raczej nigdy tu  nie przyjeżdżał! —  Tak czarne 
myśli, takie niedowierzanie, tak rozpaczliwe usposo­
bienie s e r c a , przynosi z sobą ubóstwo, pamiętne swo­
ich straconych dostatków i szczęścia !

Wapnowski przyjął młodą parę ,  idącą ręka w 
rękę ku niemu, prawie ze smutkiem w oczach i ścia- 
gniętemi ustami. Lecz obaczywszy, jak byli rozpro­
mienieni, weseli i szczęśliwi oboje, jak szli leciuchno, 
trzymając się silnie a prawie niedotykając się ziemi, 
cóżkolwiekbądź, i on musiał się uśmiechnąć i rozwe­
selić. 1 nie pytał już o n i c , bo odpowiedź na każde 
swoje pytanie widział wymalowana w ich twarzach. 
Jakoż zamiast długiego badania , które już sobie był 
w części ułożył, objął ich tylko w swoje ramiona, 
rzesistemi pobłogosławił ich łzami 1 rzekł, powtarzając 
sfowra swego dziada Tobiasza:

—  Cicho dzieci! cicho! ażeby się nie dowie­
dzieli źli ludzie, że tyle jest szczęścia pomiędzy nami.

W  ośm dni potem, w' pałacowym, kościółku 
Grodowiskim, gdzie były groby wszystkich Żydowskich 
i grób ś. p. Klaudyi, odbył się ślub Dobiesława z Klo­
tylda. Był to ślub dosyć dziwny w tym kra ju ,  gdzie 
nawet ubóstwo i nędza nie szczędzi bezpotrzebnych 
wydatków na zachowanie starodawnych kosztownych 
zwyczajów. Nikt bowiem z gości nie był na tym ob­
rzędzie , najzacniejszy z gospodarzy Starodzięk służył 
starostą, najsmuklejszy parobek z Grodowisk był drużbą 
a najpiękniejsza dzieweczka z Wierzbnej za druzkę. 
Lecz za to gromady z wszystkich tych trzech mająt­
ków przybiegły w tak licznych tłumach na to święto 
sąsiedzkie, że się zdawało, jakoby odpust był w Gro- 
dówiskach. Dlatego też zacny wikary, po odprawionym 
przez miejscowego proboszcza obrzędzie, nie miał ka­
zania z ambony, tylko mówił ze wchodów kościółka—
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i m ówił cudnie do stojącej przed sobą pary i otacza­
jących ja tłum ów, kończąc w zniosłem i słow y:

 " Idźcie i m nóżcie się ! Lecz przedewszystkiem
m nóżcie się w cnoty waszych praojców, wzajemną  
m iłość, braterstwo i jedność, ażebyście waszą ojczyznę 
odbudowali d u ch ow o, zanim podoba się  Bogu rozka­
zać, ażeby słow o stało się c ia łem !

(D okoń. n .)

P r o  p u b I i c o b o n  o.
(.Dumanie starego szlachcica.)

„Dziwnie się plecie — na bożym świecie“ — 
Powiadał nasz Jan z Czarnolasu;

I dziś nielepiej — nasz świat się sklepi —
Toż gadka stosowna do czasu....

Oh — zle dziś rzeczy — ma świat na pieczy! 
Inaczej to niegdyś bywało,

Gdy człek z ochotą — życie i złoto 
P ro  publico bono niósł z chwałą...

Dziś każdy bratek -— ma własny światek,
Jak  ślimak swą własną skorupę;

A niech kraj woła: — „ratuj kto zdoła!"
To rzuci okrawki i łupę.

Oh — smutne czasy! — b o , w sercach kasy 
Zakłada łakomstwo obłudne ;

A rozum nowy — w liczbach surowy: —
Toż liche to życie i nudne.

Bo dziś mospanie — za grosz dostanie,
Co żywnie podoba się człeku; —

I cześć i cnotę -  i wolność złote,
I drogie pamiątki od wieku...

Bo to, co dawniej — świeciło jaw nie,
Dziś poszło jak gałgan na śmiecie;

I  ojców prochy — z pod obcej sochy
W art wicher do szczętu rozmiecie !...

Oh -  wspomnieć miło — co się prześniło! 
Choć wszystko przepadło tak marnie....

Bo gdzież to godło — co ojców wiodło 
T tknąć się nic dało bezkarnie?

Gdzie nasza wiara ta  święta, stara,
Co biła zamorców i chanów ;

Gdzież te postacie — co w zbrojnej szacie 
Broniły kresowych kurhanów ?

Gdzie ten hart duszy •— co go nie kruszy 
Ni przemoc ni bojaźń o siebie;

Gdzież krew rycerska i dłoń braterska,
Co pomoc przyniosła w potrzebie?

Wszystkie te wzory — poszły na w ióry! —
Lecz nie — nie! — ja  mylę się pono: —■ 

Zostały herby — i w mieczach szczerby 
Zyskane »pro pub lico  hono.«

I stare szaty — i antenaty
Tak sławne z swych dzieł łub orężów: — 

Toż niedość diugi — rejestr zasługi,
Bv zwal się synami tych mężów ?...

F. W .

Szkółka powszednia dla m łodzieży um iejącej 

czytać i po prostu rach ow ać, ułożona przez Hipolita 

W itow skiego. — Godło : Módl się i pracuj.— Lw ów  1 8 6 0 .

Łechce to próżność naszą, a nawet staje się niekiedy 
główną podnietą do nadludzkich wysileń, jeźłi postawimy 
się na czele społeczności, w ołając głosem wielkim: Za mną, 
ja  was poprowadzę i nie lękam s ię , choć pierwszy padnę 
ofiarą! Wieniec bohatera otoczy moje skronie wybladłe, a 
potomność pielgrzymować będzie do mego grobu, jako do 
grobu męczennika!... A tam w ukryciu, nieznany prawie i 
niewidziany człowiek pracuje dnie i nocy cicho i bez ha­
łasu. Przy jaskrawię rozpłomienionym widokręgu niknie ci­
cha praca jego, nikt go nie zna, nikt nie widzi trudu jego. 
Żaden donośniejszy glos nie wymieni jego nazwiska, a 
znajdą się nawet i tacy, co krzykną na niego: Po co to
siedzisz nad książkami, dzisiaj nie. pora na podobną pracę; 
Dziś twoja praca utonie jak kamień w wodzie, nikt jej nie 
uzna! Patrz  oto niebo goreje nad nami. to przejrzyj i po­
wiedz drugim co widzisz a tysiące ramion podniosą się do 
góry, tysiące głosów wyrzekną twoje im ie!...

Jak  z jednej strony uporczywa ślepota na to, co się 
w kolo nas dzieje, nie może liczyć na jakąkolwiekbądź za­
sługę dla dobra narodowego, tak z drugiej strony nie mo­
żna pochwalić głosu tych, którzy widząc z dala zaczerwie­
nione niebo, każą nam w bezczynności oczekiwać dnia bo­
żego. W  dobrze zorganizowanym narodzie każdy jak w obo­
zie ma swmje stanowisko. Jest przednia s tra ż , tyrajlery i 
ochotnicy, są placówki, kawalerya i wojsko' liniowe, artyle- 
rya i rzemieślnicy obozowi. Wszyscy razem służą jednej 
myśli —- a nikt nie weźmie za zle wodzowa, jeźli tenże 
myśli nad te in , zkądby to wziąść żywność dla wojska na 
dzień jutrzejszy.

Otóż i w- duchowem życiu narodu są te same, co i 
w obozie potrzeby. Są i tam ochotnicy, którzy pragną zdy­
b a ć  się z nieprzyjacielem i zginąć przed frontem śmiercią 
bohaterską, ale są i tacy, którzy bez munduru i broni bły­
szczącej poświęcają całe życie swoje pracy, która ma na­
ró d  żywić i posilać, gdy jeszcze dłużej przyjdzie mu piel­
g rzy m o w ać  przez piaski pustyni do ziemi obiecanej. Ocho 
tnik. co walczy przed frontem, zyskuje oklaski, imie jego 
głośno się rozchodzi — a tego nikt nie zna, bo ci co po-
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żywają owoce pracy jego, naw et nigdy o nim nie wspom ną! 
Jeżeli zaś niebo zapisuje zasługi tych, co tu ta j dla jakiej 
szlachetniejszej m yśli żyją i p racu ją , czyjeż imię będziej 
wyżej położone?

Tych kilka uwag natraciła mi książka w czerwono- 
żółtej oprawie, leżąca właśnie przedemną. T ytu ł je j i za­
kres zdaje się być nader skromnym. „S zkółka powszednia 
dla młodzieży,“  co umie czytać i po prostu  rachować. Bie­
dna k s iążk o ! pomyślałem sobie. Nie narobisz ty  hałasu 
między ludźm i, nie będą cię oni ani głośno chwalić ani 
prześladować. P rzy  dzisiejszych, wysokich tonach jesteś ci­
chą i m ilczącą— przechodnie przejdą mimo ciebie, jak  się 
przechodzi koło przekupki, która prócz żytnego chleba nie 
m a żadnych łakoci! A  jak  trudno odezwać się dzisiaj, że 
ten  chleb powszedni, to  przecież podstaw ą życia, że bez 
tego chleba nie ma zdrowia i siły.

P isarz  te j skromnej książki nie podaje nam  nic no­
wego. Nie wykrył on żadnego nowego żyjątka, nie wyna­
lazł kw adratury  k o ła , nie obaczył na nocnem niebie ża­
dnego kom ety, którym by mógł nas zatrwożyć lub pocieszyć. 
D la tych, k tórzy  jak ie takie wykształcenie m ają, są  to  rzeczy 
zbyt znane. A le au to r pisał dla tych „co ledwie um ieją czytać 
i po prostu rachować'1. Mianowicie dla żeńskiej młodzi jest 
ta  książka wielkiego pożytku. P rzy  braku szkół publicznych 
a  niemożności opłacania prywatnej nauki, powinna ta  ksią­
żka pożądaną być dla każdej polskiej rodziny.

Szkółka powszednia zaczyna od pierwszych pojęć i 
mówi o wszystkiem potrosze. Praktyczność jej zależy na 
tern, że mówi o rezultatach nauki od razu. Nic bardziej 
nie odstrasza młode umysły od nauki, jak  teorytyczne su­
che w ykłady, k tó re  i d la dojrzalszej publiczności są p ra ­
wdziwą to rtu rą .

Chcąc poznać zadanie „Szkółki powszedniej1- zag lą­
dnijm y do przedmowy au to ra :

„Rolnictw o, rycerskość i pobożność, (mówi autor) są 
to trzy  żywioły naszej narodowości. Rolnictwo przywiązuje 
nas do z iem i, k tó rą  dzierżymy i uprawiam y w trudzie i 
pracy, Przodkowie nasi słyną poświęceniem życia w obronie 
imienia i kraju. A  dzieje pośw iadczają, jak  skwapliwie 
krzątali się koło narodowych spraw. Pobożnie żyli nasi oj­
cowie i prababki —  słynne m atrony polskie —  bo służyli 
Bogu i kościołowi. Z tąd  owe liczne przykłady i wzory do­
mowych i obywatelskich cnót.

„Rolnictwo trudni się wprawdzie upraw ą ziemi czyli 
r o l i ; lecz z niem łączy się jeszcze wiele innych gospodar­
skich prac i przedsiębiorstw. W szystkie te  prace i przed­
siębiorstwa stanowią gospodarstwo krajowe. Gospodarstwo 
więc krajowe polega na poznanin, uzyskaniu i zużytecznie- 
niu wszelkich krajowych płodów. —  Płody te  poznamy za 
pom ocą nauki, a tem samem wzbogacimy naszą wiedzę na 
własny i krajow y pożytek. N auki zastosowane do potrzeb 
narodu są podstaw ą narodowej oświaty. O świata wskazuje 
nam  więc sposoby, jak  i co przedsiębrać i czynić, aby być 
użytecznym krajow i i żyć na chwałę Boga.

„W szyscy nie mogą być uczonymi; ale każdy posiada 
z łaski Opatrzności ty le zdolności i wrodzonego usposobie­
nia, że łatwo może pojąć, zrozumieć i wykonać swoje po­
winności względem rodziny, ojczyzny... „O tóż są powody,

mówi dalej autor, dla których ułożyłem niniejszą „Szkółkę 
powszednię11 dla początkującej młodzieży — inęzkiej i żeń­
skiej. — Usiłowałem zwrócić jej uwagę na potrzeby k ra ­
jowe i wyłożyć jak  najtreściwiej to, co uznałem za najsto­
sowniejsze. W szystkiego powiedzieć na raz nie mogłem, 
N ie od razu Kraków zbudowano.

„Pracowałem  chętnie i błagałem  B oga, aby praca 
moja wyszła na pożytek moich młodych rodaków i roda­
czek przyszłych gospodarzy i gospodyń — obywateli i 
obywatelek. — Oby Bóg raczył wysłuchać mej szczerej 
prośby.11

Kto z takiem  uczuciem w duszy zabiera się do pracy 
— do p racy , k tóra mu ani rozgłosu ani m ateryalnej n a ­
grody za trud  nie przyniesie, ten  musi rzeczywiście kochać 
kraj swój i w poświęceniu się dla niego szukać ostatecznej 
zapłaty. Już z miłości samej nauki można być nauczycie­
lem i do jrzałą  młodzież wdrażać w ciekawe tajniki umie­
jętności — ale aby młode pacholę uczyć stawiać pierwsze 
kroki, na to  trzeba być m atką, lub tak  je  kochać, jak  m a­
tka  kocha.

W  „szkółce powszedniej11 uczy się młodzież staw iać 
pierwsze kroki. Uczy się „co je s t n a ró d , ludzkość — jak  
się człowiek rozwija?... Dalsze napisy rozprawek są : „O  
zmysłach, o władzach duchowych ,“ Bóg, św iat i człowiek—
Nieśmiertelność duszy — Ciało, płaszczyzna, lin ia , punkt__
K ąty , ko ło , okresy, o ś ,  prom ień, cięciwa. -  T rójkąty, 
wielokąty — etc. etc. — R ozkład promienia słonecznego 
na 5 głównych kolorów, łam anie się św iatła, tęcza, jak  mie­
rzyć linią p rostą  na polu? ja k  mierzyć długość linii na 
rysunku, węgiełnice, jak mierzyć wysokość drzew a, kąt 
widzenia etc. D rugi oddział m ieści: P ostać  ziemi, widno­
krąg, wschód, zachód —  spłaszczenie ziemi —  ja k  się o- 
ryentować na ziemi, buso la , strefy — odmiany księżyca i 
słońca — atm osfera —  elektryczność —  mgła i obłoki— 
rosa i srżon — w iatry —  etc. Oddział trzeci trak tu je  o 
minerałach, czwarty o roślinach krajowych, a p iąty o zwie­
rzętach krajowych.

W  drugim tomie zapowiada autor ru b ry k i: Opisanie 
człowieka. O zdrowiu, chorobach, o sposobach ratow ania się 
w nagłych razach i t. d. Porównanie anatomiczne zwierząt 
i roślin w ogóle —  Opisanie krajów polskich rys dzie­
jów polskich — Początki chemii praktycznie wyłożone, 
początki mechaniki i opisanie krajowych rzemiosł — N auka 
religijno-m oralna. W  pierwszym tom ie zamieścił autor kil­
kadziesiąt rycin wyobrażających przedmioty, o których mówi. 
W  drugim tom ie obiecuje równięż drzeworyty.

Jeden tom  „Szkółki powszedniej,11 wynoszący przeszło 
22 arkuszy druku w dużej oktawce kosztuje tylko 1 złr. 
w. a. J e s t to  bezprzykładnie tan ia  cena, obliczona na więk­
sze rozpowszechnienie książki. W  reku młodego chłopca 
lub dziewczynki będzie „S zkółka powszednia1- m iłą zabawką. 
Spodziewam s ię , że rodziny polskie zwrócą na nią uwągę, 
a  powodzenie tej książki, zachęci autora do dalszych prac 
w podobnym, utylitarnym  kierunku. W iele je s t u nas chęci, 
stać na czele narodu i prowadzić go — każdy młody ta len t 
poczuwa się do tego obowiązku, i pragnie być widzianym 
na czele z buławą hetm ańską — a]e mało je s t tak ich , 
k tórzy gdzieś w tylnych szeregach , w szarych kubrakach
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prostych żołnierzy, skromni i n ieznani, chcą wziąć udział 
w świętej walce żywota narodowego. Postępują oni wraz 
z wojskiem, chociaż ich nikt głośno po imieniu nie nazywa, 
a są już szczęśliwi, jezli ich od wspólnej pracy nie ode­
pchną. D otąd jak  dzieci, budowaliśmy dóm z góry, od da­
chu   dzisiaj powinniśmy oddać sprawiedliwość ty m , co
od fundamentu zaczynają. P raca  d la „m aluczkich11 i wie­
kiem i pozycyą społeczną jest węgielnym kamieniem przy­
szłości narodowej.

A.

PISMA CZASOWE POLSKIE.

B i b l i o t e k a  w a r s z a w s k a  za miesiąc sierpień b. 
r. zawiera na czele : D y a r y u s z  b y t n o ś c i  n a j j .  k r ó l a  
I m c i  S t a n i s ł a w a  A u g u s t a  w P i ń s k u  i K r y s t y -  
n o w i e  w m i e s i ą c u  S e p t e m b r z e  1784.

Dyaryusz zawdera obok szczegółów mniej dla historyi 
ważnych obraz ruchu przemysłowego i handlowego, jak i się 
przed upadkiem Polski w tej okolicy rozpoczął, by tern 
dokładniej po tem  Polacy osądzić mogli wielkość stra ty  
swojej. T am ta okolica najsposobniejsza, do utworzenia ko- 
munikacyi między Bałtykiem  a  Czarnem  morzem przez po­
łączenie W isły  a Dniepru wprowadziła na myśl założenia 
takzwanego kanału muchawieekiego między Muchawcem a 
P iną, przez co komunikacya dwóch mórz uskutecznioną być 
mogła. „Komisya więc skarbowa (słowa dyaryusza) zaczą­
wszy ten kanał, przez kilka la t kontynuowała; lecz gdy 
skład komisyi co dwa la ta  od sejmu do sejmu odmieniał 
się i osoby komisyę składające, chcąc w czasie urzędowania 
swojego przyjaciołom lub sługom swoim dopomódz, dozorców 
kanałowych często odm ieniały; przez co i kopanie kanału 
szło opieszale i n ieregularnie, a  ta k  na sejmach powstały 
o to  narzekania...11 Zrywanie to  ustawiczne sejmów i nepo 
tyzm utrudniał wykonanie tego pomyślnego dzieła, jak  tylu 
innych, i gdyby nie pryw atne usiłowania niejakiego B u t r y ­
m ó w  i c z a ,  byłby kanał muchawiecki doczekał się prędzej 
dokonania upadku_ Polski, nad którym  już wtedy tak  usil­
nie najbliższy sąsiad Pińszczyzny pracował, mając w kraju  
pomocników' w owych zrywaczacli sejmów, niż własnego 
ukończenia. Butrymowicz wysłał m ałą flotę Pińczuków z’pło- 
dami pińskiej ziemi aż pod W arszaw y, gdzie król obaczy- 
wszy ich kazał dyaryusz tej podróży, spisany przez Szypra 
(tj. komendanta floty) i reg iestr przywiezionych towarów, 
między którem i były owe w pieśni o Z i e m i  n a s z e j  opie­
wane „ryby, grzyby,11 miód i wosk i jag lane krupy złożyć 
do archiwum koronnego jako „dowod otwmrzoncj tej pier­
wszej komunikacyi.11 Dalej zawiera się bardzo szczegółowy 
opis podróży królewskiej, jak  się zdaje, przez samego Bu- 
trymowdcza. Owe iluminacye, owe charakterystyczne w cza­
sach S tanisław a A ugusta wierszowane przemowy i napisy, 
alegoryczne przedstaw ienia rzek połączonych przez kanał 
muchawdecki, wszelkie parady, uczty i drobne naw et uwagi 
króla są z dokładnością godną dworskich buletynów opi­
sane. U r o c z e  j e s t  w c i ą g n i ę c i e  w u d z i a ł  t y c h  f e ­
s t y n ó w '  l u d u  w i e j s k i e g o  miło widzieć jak  szlachcic 
nie mógł a raczej nie pragnął króla swego lepiej uczcić

ja k  ukazując mu ciągle w esołość, skrzętność, zamożność 
ludu wiejskiego. To sprowadził kilkadziesiąt chłopców z fu­
jarkam i i kazawszy im grać odezwał się do k ró la : „ to  je s t 
moja orkiestra, Najj. P an ie , lepszej nie mam do przyjęcia 
Ciebie w moim dom u;“ — to znowu wyprawia królowi d o- 
ż y n k i ,  przyczem charakterystyczne było to , że król py ta ł 
się „co znaczą te  dożynki ?“  a  Naruszewicz dopiero „d a ł 
explikacya11. Dalej oglądanie młynów, foluszów, warsztatów , 
itp. daje wyobrażenie o wielce przedsiębiorczym duchu Bu- 
trymowicza i ruchu przemysłowym, jaki um iał obudzić, do 
czego wszakże najwięcej przyczyniły się pieniądze hetm ana 
Ogińskiego. Najlepszym dowmdem dobrego wpływu tych 
działań je s t h istorya o żydzie łopatyńskim arendarzu, „k tóry  
płacił przed objęciem tego m ajątku przez Butrymowicza 
arędy 180 złp. rocznie, nie chciał płacić 500 złp., gdy ten 
objął m ajątek i wyniósł się do innego pana. Butrymowicz 
mu pow iedział: -— p am ię ta j, że znowu do mnie powrocić 
zechcesz, ale nie weźmiesz inaczej arendy jak za złp. 2000  
— i tymczasem folwark swój suszyć, m ajątek chłopów po­
lepszać i młyn nowy budować za c z ą ł; skończyło się na tem , 
że tenże po kilku leciech powrócił znowu na arendę, i bez 
żadnej kwestyi 2000 złp. p łaci, i to  są skutki osuszenia 
pozvcyi i przyprowadzenia folwarku i chłopów do lepszego 
s ta n u :11

Ten obraz zabiegów około podniesienia kraju, choć nie­
liczne tego są przykłady, po pierwszym podziale i niedługo 
przed drugim, czyni tak  bolesne wrażenie ja k  ostatnie wy­
silanie się umierającego.

P an  J ó z e f  P a s z k o w s k i  niezmordowanie trw a 
w przekładaniu szekspirowskich dramatów. Mamy w tym  
zeszycie pierwszy ak t L i r a ,  tej tragedyi, gdzie z najwięk- 
szem m isterstwem  gra namiętności ludzkich utrzymywana 
je s t ciągle na ostatnim  rozgraniczu między wielkością a 
śm iesznością, wspaniałością a  o h y d ą , gdzie prawie każda 
scena je s t dram atem  za siebie. P an  Paszkowski m a wielką 
zasługę, że w jego przekładach Szekspir zos ta je , ile mo­
żności Szekspirem , nie zaś jak  w innych przekładach prze­
branym  z kiepska po francuzku „zam orskim  angielczykiem11 
 Tenże sam  p.Paszkow ski dostarczył B i b l i o t e c e  spra­
wozdania o l i t e r a t u r z e  a n g i e l s k i e j  najnowszej. Tym 
razem  spotykamy się z przeglądem  kilku przeglądów an­
gielskich, bo w Anglii podobnie jak  we F rancyi służy na­
zwa P r z e g l ą d u  praw'ie każdemu zeszytowemu pismu 
czasowemu, tak  mamy tam  Przeg ląd  edymburski, westmin- 
sterski, sobotni, kw artalnych kilka i innych mnóstwo. Cie­
kaw a zawiera się tam  wiadomość o sekcie takzw. o d r o ­
d z e n i a  mistyczno-religijnej. Dzieci, kobiety a  nawet męż­
czyźni wpadają w konwulsyjne omdlenia pod wpływem re li­
gijnego zachwycenia, a gdy nie są rażone cieleśnie to s ta ją  
się kaznodziejami, opowiadają widzenia swoje, które miały 
w czasie katalepsyi lub epilepsyi. Zjawisko to godne uwagi 
ze względu wielkiego szerzenia się w Szkocyi i Irlandyi i
osobliwego wpływu na p o b o ż n o ś ć  i o b y c z a j e .  W s k u ­
tek tego o d r o d z e n i a  uległy obyczaje ludu nadzwyczaj­
nemu złagodnieniu i polepszeniu, tak  dalece że według 
sprawozdania dzienników „nieporozumienia, jak ie w rodzinach 
miały miejsce, u s ta ły ; próżniactwo i niedbalstwo ustąpiły 
przed zamiłowaniem porządku, oszczędności i czystości: nie
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słychać już o walkach kogutów, o złodziejstwach, niedziele 
uroczyście są świecone; cyfra spraw  kryminalnych zmniej­
szyła się znaczn ie , a  nawet w niektórych miejscach obo­
wiązki policyjne sta ły  się prawdziwą synekurą, pijaństwo 
prawie znikło.44 Księża, sędziowie, urzędnicy, zresztą  naj­
więksi przeciwnicy tego, za co niektórzy m ają o d r o d z e ­
n i e ,  szaleństw a religijnego przyznają „że wynikłości tego 
ruchu są jak  najzbawienniejsze dla społeczeństwa w ogóle, a 
d la  rodzin i pojedyńczych ludzi w szczególności. “ K r o n i k a  
p a r y z k a  zaw iera wiadomość o dwóch po jawach odbijają­
cych bardzo od ogólnego charakteru  dzisiejszej litera tu ry , zw ła­
szcza francuzkiej. Jednem  są H o r y z o n t y  n i e b i e s k i e  
pracy S. C. Sprawozdawca tak  się o tem  dziele w y ra ż a : 
Książka ta  w ysnuta z serca nie z rozumu, z powodu stylu 
i treści znalazła w P aryżu  grono przychylnych czytelników. 
P rzedm iot wzniosły opracowany ręką kobiety delikatnie, jak  
zwój brabanckiej koronki, nęci nietylko poetów, ale każdą 
zadum aną nad przyszłem  życiem duszę.“ Z ale tą  całą a  nie­
m ałą  te j książki je s t w iara w przyszłe życie duszy ludzkiej 
w iara wypowiedziana z poetycznem natchnieniem.

D ruga książka odbijająca od dzisiejszej lite ra tn ry  
francuzkiej je s t Etudes et Aspirations p. H eussej, k tóry „od­
ważnie w ystąpił z aleksandrynam i“ i z p r a w d z i w ą  p o- 
e z y ą .  O d w a ż n i e  mówi spraw ozdaw ca, bo książka ta  
dzisiaj mało znajdzie czytelników właśnie dla największej 
zalety  swojej, t. j. poetyczności. „M yśl dominująca w tem  
dziele je s t bardzo pow ażna; styl czystością swą przypomina 
sta roży tny ; wiersz z jednej sztuki u lan y ; rym bogaty a  
nie wymuszony. Ileż tu  rzeczy przeciwnych powodzeniu !“ - 
pomyślał kronikarz spostrzegłszy to wszystko; a  pomyślał 
w P a ry ż u , we Francyi, gdzie zawsze (jak  sam mówi) na 
kilkuset znajdzie kilkunastu których rzecz poważna i poe­
tyczna zarazem  nie nudzi lecz owszem zajm uje cóżby 
pomyślał u nas gdzie ledwie kilku na tysiące takich znaj­
dziemy ? W iadom ość o trzecim  tom ie P a m i ę t n i k ó w  
G u i  z o t  a  zachwalających zawsze rządy Ludwika F ilip a ,
0 B i b l i o t e c e  u ż y t e c z n e j ,  zbiorze dzieł nauko­
wych dla ludu i inne pomniejsze wiadomości literackie s ta ­
nowią treść kroniki paryzkiej. O l i c h w i e  i k r e d y c i e  
polemika A. Morzyckiego przeciw M. R o żen ; P  o ż a r y  n a 
k o p a l n i a c h  p. H ieronim a Ł abęck iego ; P r z e s z ł o ś ć
1 t e r a ź n i e j s z o ś ć  o r t o g r a f i i  p o l s k i e j  p. Adolfa 
Kudasiewicza są to  rozprawy specyalue dla których naj­
stosowniejsze miejsce w Bibliotece W arszaw sk ie j, gdyż w 
innych pismach trudno dla nich o pomieszczenie. K r o n i ­
k a  l i t e r a c k a  zaw iera rozbiory dzie ł: J ó z e f a  K r o ­
m e r a  o Tryptyku p. K. Raszewskiego i J a n a  R a d w a ń ­
s k i e g o :  Część mądrości ksiąg polskich p. H. Sucheckiego, 
k tó ry  dzieło to bardzo zaleca, kładąc je  wyżej nad zwykłe 
w y p i s y -  Hungaria sacra ks. Theinera rozbiór .1. B arto­
szewicza, z. którego wyjmujemy zdanie oceniające wartość 
tego dzieła dla nas : ,,Jeżeli bezpośredniej korzyści nie 
odniesie z tych materyałów nasza historyia, mówi J- B a r­
toszewicz, za  to  pośrednie będą ogromne. H ungaria  sacra 
objaśni nam znakomicie stosunki nasze do W ęgier , i W ę­
gier do południowej Słowiańszczyzny.41 W  R o z m a i t o ­
ś c i a c h  znajdujemy pod nap..- W ł o d a w a  i R ó ż a n k a  
bardzo dokładne uzupełnienie wiadomości podanej o W ło­

dawie w starożytnej Polsce T. Lipińskiego i M. Balińskiego,
Pożądane są tak ie uzupełnienia co do całej Polski.  .
H r .  F r .  S k a r b e k  ogłasza w imieniu jednego z tłum a­
czów J . S. M illa zasad ekonomii politycznej konkurs do 
nagrody za najlepszą; H i s t  o r  y ę  f i n a n s ó w  d a w n e j  
P o l s k i .  Korespondencya z podróży po Galicyi obeznawa 
dosyć szczegółowo czytelników Bibl. W arsz. z miejscami 
położonemi przy kolei żelaznej naszego k r a ju , a  z tego 
co jako rzeczy nowe opisuje, poznać, jak  mało kraj nasz 
znany za kordonem ; podobnież i nam się z tam tem i k ra­
inami dzieje.

o  Ś W 1 A T A L U 1) U.
n.

Gzem narody w świecie, tein i ludzie stoją* 
W . Pol. Senatorska zgoda.

Niektórzy z badaczów przyrody znajdują, iż w budo­
wie ludzkiego ciała a  zwłaszcza w jego stopniowem rozwi­
jan iu  i przeradzaniu s ię , słowem w jego ż y c i u ,  pow tarza 
się życie wszelkich nieledwie rzędów zw ierząt znanych. 
T ak  żyje człowiek sposobem polipa, płazów, ryb, ptaków- 
gdy już pora nadchodzi, że się musi oko w oko zejść z tym 
światem  godzącym od urodzenia na zgubę jego, a przez tę  
walkę budzącym go do życia , zaczyna żyć z razu jeszcze 
zawsze trybem  zw ierząt to  ziarnożerców, to mięsożernych, 
to  drapieżnych, to  niedrapieżnych; aż zwolna staje się 
gm atwaniną zwierzęcosci z jakąś inną, wyższą organizacya 
T a  wyższa potęga, P rom e tej przykuty do skalistej rdzeni 
ustroju ludzkiego miota nim, w strząsa narządem  nerwowym 
tłucze se rcem , rozognia lub lodowaci jego spojrzenia, by 
niemi palił albo za m ra ż a ł; rysam i tw arzy porusza, by mó­
wiły nim jeszcze głos przemówi; w końcu obudzą głos, by 
grzm iał i żalił s ię , by z milionów ust wychodząc jednem 
brzm ieniem  staw iał człowieka na równi z bóstwem lub 
s trącał go ze szczytu bóstwa w najgłębszą otchłań prze- 
k lęstw a, a z jednych ust wychodząc wzniecał burzę naro­
dów albo j ą  uśm ierzał: słowem w człowieku okazuje się 
obok onego św iata przyrody jeszcze inny św iat, k tóry sam 
za siebie całość tworzy, świat uczucia, myśli, czynów — 
ducha.

P rzyroda ludzka je s t  skupieniem pierwiastków ży­
wotnych całej przyrody jak w szkiełku m ałym  skupiają się 
wszystkie prom ienie ogromnego słońca,

A  duch ludzki nie jestże podobnem skupieniem nie­
zliczonych prom ieni? które chrzcimy całym słownikiem 
uczuć, nam iętności, wzruszeń, wyobrażeń, pojęć, pomysłów, 
cnó t, p rzyw ar, skłonności i Ł d. i t. d. Pojedyncze pro­
mienie, pierw iastki przyrodzonego życia Judzkiego m ają we 
wielkiej przyrodzie przedstawicieli całe rzędy, całe światy 
za siebie stanow iących, które niepełnią n ic , prócz jednej 
lub dwóch spraw  żywotnych człowieka. T ak  sprawa ż y ­
w i e n i a  s i ę  bez śladów czucia a nawet w niektórych bez 
ruchu dobrowolnego ma wyobrazicieli w licznych zastępach
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owych s tw o rzeń , k tó re  p rzy ro d a  p ostaw iła  n a  rozgran iczu  
m iędzy ro ś lin ą  a  zw ierzęciem . D rugie  łączą  spraw ę ż y w i e ­
n i a  z r u c h e m  d o b r o w o l n y  m lecz bez śladu  innych 
spraw7 żyw ota n. p. czucia. N areszcie  w ystępu ją  zm ysły : 
czucia w7 stw orzeniach n iew idom ych, p a trzen ia  w7 stw orze­
niach  bez słuchu i t. d. stopniow o, ta k  iż ca łe  rzędy  zwie­
r z ą t  p rzedstaw ia ją  nam  część m niejszą lub  w iększą ludzkiej 
n a tu ry , a  raczej część ogrom nej ca ło śc i, w ielkiego o rg an i­
zm u przy rody , k to rego  człow iek je s t drobniuchnym  p rzed ­
staw icielem .

Podobnież m a się rzecz ze s tro n ą  duchow ą. P o jedyn ­
cze uczucia, nam iętności, skłonności,, cnoty  i w ady człow ieka 
zn a jd u ją  się calem i zastępam i, w arstw am i rzeklibyśm y, r e ­
p rezen tow ane —  w7 s p o ł e c z e ń s t w i e .  P o jedyńcze  ta k  
zw ane s tan y  lub k lasy  w społeczeństw ie p rzed s taw ia ją  po­
jedyńcze zdolności i p ie rw iastk i um ysłow ego życia ludzkiego 
uży te  ku zaspokojeniu po trzeb  jego . T a k  zaw sze się sp ra ­
w dza ba jk a  o podobieństw ie członków  c ia ła  do części sk ła ­
dowych spo łeczeń stw a , ta  b a jk a , k tó rą  m ąd ry  A grippa  
uśp ił w zburzenie ludu rzym skiego.

C hodzi o to , aby  członki czuły , że całość s ta n o w ią , 
że do jednego  c ia ła  n a leż ą  —  chodzi o t o , aby  w szystkie 
w arstw y  spo łeczeństw a czuły i uznaw ały  t o , że są  człon­
kam i jednego  c ia ła , że w inny stanow ić razem  je d n ą  całość 
•— naród.

T o je s t  i powinno być celem  o ś  w i a t y l u d u ,  to 
je j początk iem . K ażdy  pojedynczy pow inien się uznaw ać 
za  obyw atela , poczuw ać się do p raw  i powinności w spólnych 
całem u ludowi.

Jeże lib y  ted y  k to  w7 niebogłosy w ołał, że je s t  p a try -  
o t ą , a le  jak ieko lw iek  p ra w o , choćby ty lko  m ów ienia albo 
p isan ia  publicznie w7 pewnych sp ra w a c h , sobie w yłącznie 
p rzyw łaszczał —  tak iem u  pow iem y, że nie zna  obyw atel­
skich  p raw  an i obow iązków , że nie posiada  an i a b e c a ­
d ł a  p a t r  y  o t y z  m u ,  od k tó rego  się ośw iata  ludu  w inna 
poczynać. (D. n.)

R O D Z I N A  p o e t ó w .

P rz e d  dw om a la ty  w idyw aliśm y na  ulicach naszego 
m ia s ta  m łodego m ężczyznę o tw arzy  p rze raża jące j bladości, 
i  dziwnego jak iegoś n a  niej ro zs tro ju . G łęboko osadzone 
oko p a trza ło  na  św ia t  z pew nym  indyferen tyzm em , koło u s t 
sinych za ry ł się głęboko w7y raz  n a  pozór zim nej acz bolesnej 
iron ii. U jrzaw szy  go zapy ta łeś  m imowoli s ie b ie , k to  m oże 
być ten  człow iek, i jak ie  to  ta jem nice  życia w ypisały  się 
ta k  w ybitn ie n a  te j niezw ykłej tw a rzy ?

N a to trudna była odpowiedź. W idziano jego życie 
tylko z prozaicznej strony, wiedziano że bywa w tej lub 
owej kawiarni, w tej lub ow7ej restauracyi. Nazywano go 
nawet po im ien iu , które właściwie było tylko nazwiskiem 
herbu polskiego.

N a k ilk a  tygodni zn ik ł nasz ta jem niczy nieznajom y 
z m ia s ta  a  w ty m  sam ym  czasie p rzyszła z B rodów  
w ieść strasz liw a , że jak iś m łody podróżny w7 hotelu  w ystrza­
łem  z fuzyi życie sobie odebrał. Publiczność ty le  o nim 
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w iedziała, że w ieczorem  tego  sam ego dn ia  by ł u  konzula 
rosyjskiego i zasm ucony do h o te lu  powrócił.

Ja k ie  były pow ody te j śm ierci sam obó jcze j, w to  
nam  dzisiaj wchodzić nie należy . D zisiaj ty le  ty lko  pow ie­
dzieć m ożem y i to  uzupełn ia jąc  n iniejszy a r ty k u ł G aze ty  
C odziennej, że to  b y ł W ład y s ław  S łow acki, stry jeczny  b ra t  
Ju lju sza , jeden  z rodziny poetów , sam  poeta .

O to , co o nim  i o drogich pozostałościach  Ju lju sza  
pisze P rusinow ski do G azety  C odziennej :

„Jeszcze jed en  au tog raf, p rzekonyw a nas, ż e (J u lju s z )  
chw ytał skw apliw ie każd ą  oko liczność, żeby mówić o m atce, 
żeby j ą  polecić sercom  garnącym  się do n iego. J e s t to  odpo­
w iedź na lis t z k ra ju , W ładysław a S łow ackiego , stry jecznego  
b ra ta  Ju lju sza .

14 m arca 1845 r. P a ry ż .
O śm naście la t blisko czek a łem , aż ta  dziecina, któ- 

rą m  niegdyś w idział n a  ręk u  p ia s tu n k i, odezwie się do 
mnie... L is t  T w ój. drogi m i był, ucałow ałem  ja k  g d y b y .to  
było czoło tw oje —  albow iem  ja k  n a  czole człow ieka, m a ­
low ała  się w nim  m ęzka d u sza , dobre serce  i szczere ja ­
k ieś b ra te rs tw o . N iech ci B óg roz jaśn ia  te  stepow e pola, 
po k tó rych  ty  z dum ką n a  u stach , lecisz z a  b iednym  z a ją ­
cem ; niech ci będzie  dobrze, w7 ty m  dom ku tw oim , k tó rego  
j a  nie z n a m , lecz m alu ję  sobie m yślą  oczom duszy m ojej, 
że je s t  d rew n ian y , otoczony z ie len ią  drzew  a  cichy we­
w nątrz  i prześw iecony często  s trz a łe m  brylantow ego słońca... 
T y  m asz godziny spokojne, j a  mój drogi, m am  ty lko  uczu­
cie, w ypełnianego ciąg le  obow iązku; a  ty ś  to  jedyne  uczu­
ciowe szczęście p o ją ł — boś m i w7'liście  w y ra z ił ,  że mię 
za  to  kochasz i że ta  p ra c a  m o ja , połowicę ca łą  m iłości 
b ra te rsk ie j zy sk a ła  u  ciebie, do k tó re j T y , d ru g ą  połowę 
p o k rew n e j, a  zaw sze w7 szlachetnych  sercach  odzyw ającej 
się m iłości dodałeś. I  ta k  całego m am  w7 Tobie b ra ta , na  
sercu  tw ojem  n ie raz  op rę  znużone czoło ducha m ojego —  
z ufnością m yśli m o je , do Twego dom ku poszle w odwie­
dziny. D uchy ojców naszych p rzy tom ne ci były , kiedyś po­
w ziął m yśl odw iedzenia m atk i mojej... O ni oba w iedzą te ­
ra z  i w idzą i chcą zw iązku szczerego m iędzy nam i. T w ier­
d z ą , że ten  ty lko  być m oże, k iedy  się w boleśnem  sercu 
te j wdow7y spo tkam y i um iłu jem y. D o niej więc zbliż się 
m ój W ład y s ław ie  i ukochaj ją . B ez niej, drog i m ój, oto 
j a  przez p ię tnaście  la t ,  w alczyłbym  nie o sław ę im ien ia  n a ­
szego , a le  o nędzny kaw ałek  e h le b a , k tó ry  tu  na  bruku  
leży.... b ło tem  n ieraz ok ry ty  - a  jed n ak  celem  je s t  walki 
ludzi zgłodniałych... Bo wiedz, że dopiero  po dziesięciu la ­
ta ch  książk i m oje z a c z ę ły , ta k  ja k  tw oje łany , z iarno  mi 
posiew ane oddawać. O na więc m nie s ta reg o , d rug i raz  p ie r­
sią  ka rm iła . A cóż pow iedzieć o łzach  i boleści za nm ą 
uronionej... N a tę  pam ięć, zak linam  cię mój W ładysław ie , 
bądź d la  niej jak o  syn, a  j a  w iem , że ona będzie ci m atk ą . 
A  ty  przy niej, chłopcze mój stepow y, skraśniejesz bo 
dzieci przy m atkach , m a ją  rum iane tw arze  i rosną prędko... 
Co do m nie, p roszę cię, niech j a  będę przytom ny w dom ku 
tw o im , czy to  doń szczęśc ie , czy niepom yślność ja k a  za ­
puka. S erce m oje, k tó re  te ra z  dziw nie odkw itło i pe łne  je s t  
miłości d la  ludzi, w ierz m i, że całe serce tw oje po jm uje i 
z w szelkiej piękności w tob ie  odkry tej, u rad u je  się.... N ie 
zm ieniaj s i ę , bo z listu  tw ego i z poezyj tw o ic h , w id zę ,

3



—  386  —

żeś piękny jest i wzniosły duchem ale rośnij.... Z tych 
niebios szerokich, nad Tobą rozwieszonych, pij Boga — i 
tym Bogiem, w siebie wetehniętym. działaj. Niechaj cię 
otoczy gromada przyjaciół, którzy w tobie Erazmową i Eu- 
zebiuszowską razem potęgę myśli i czucia poczują — a kto 
dusze nasze, chociaż przestrzenią rozdzielone, zbliżą się do 
siebie i nierozłączą się na wieki.... Gdybym cię tu  miał, 
przez ogień serca mego przepuściłbym ciebie — i stopił jak 
kawał ołowiu — a z tego uścisku, oddał ludziom złotem 
szczerem... Daruj mi ten wykrzyknie— są to nieraz krzyki 
ducha mojego, kiedy walczy, z światowej formy uporem."

Twój — Juljusz.
Trudno nie przyznać, że list te n , jest nieoszacowa- 

nym materyałem do biogratii Słowackiego. Poznajemy go 
tu , jakim był dla bliskich, siebie, i jakim być chciał dla 
wszystkich.

Władysław Słowacki, do którego list pisany, urodził 
się o listopada 1826 r. we wsi Iliaszówce w okolicy Ży­
tomierza z ojca Erazma i matki Anny z Rohozińskich Sło­
wackich. Skończył życie 16 kwietnia 1858 roku. Erazm 
był rodzonym bratem Euzebiusza — i ztąd powyższe wspo­
mnienie w liście, obu braci. Zacny ten i światły człowiek 
pod koniec życia, w późnym już wieku był członkiem Izby 
kryminalnej od wyborów i około 1857 r. mieszkał w Ży­
tomierzu. w ustronnym domku, położonym pośród ogrodu, 
zacienionego odwiecznemi lipami. Znałem go w tym właśnie 
czasie. Staruszek, aspirując do autorskiego powołania — 
tradycyjnego niejako w. rodzinie Słow:ackich pisał w iele, 
próbując formy dramatycznej, lecz rękopisy te nie ukazały 
się w druku. Wiek zrobił go- nieco ekscentrycznym, wszys­
tkie ławki swego ogrodu, dwuwierszowemi sentencyami za­
pisał — a urządzona na najwyższej lipie mała altanka, 
była najmilszem dla niego miejscem odpoczynku, gdzie przyj­
mował poufałych gości. Przy tern patronował amatorskiemu 
teatrzykowi, jaki się czasowo był tu zawiązał i składającą 
go młodzież, przyjmował u siebie -— radami i książkami 
obdarzał.

Sądzę, że ustęp ten, dający obrazek literata dawnego 
autoram entu, nie będzie dzisiaj nadto — gdy tegocześni 
tak zwani literaci, tak już są inni. Wolni są może od ma­
łych ekscentryczności domatorstwa. które zarzucano daw niej­
szym — a z któremi tak im było do twarzy —- lecz na­
tomiast ta  gorączkowa chęć mniemanego rozpromieniania 
się na zewnątrz, pozbawia ich wszelkiej możności umysło­
wego skupienia i poważniejszych studyów. Może mniej m ają 
drobnych przebaczonych śmiesznostek, ale za to częstokroć 
wiecej trywialności.

Lecz głównie Erazm Słowacki, oddawał się wycho­
waniu syna — jedynaka Władysława. Pedagogiczna rutyna, 
jakiej używał, była może za ciężką dla młodocianego umy­
słu, a żmudne zadawanie łekcyi na pamięć i popisy z nich 
przed gośćmi — 0 i,e z jednej strony, nie mogły dac za­
smakować w pracy, o tyle zkąd inąd musiały w p ły n ą ć  nie­
znacznie na rozwijanie się wysokiego o sobie rozumienia 
młodzieńca. Władysław Słowacki zawcześnie stracił ojca, 
korzystając z niezależności, wylał się na życie hulaszcze, 
kozacze — koń, burka i step — pomimo małego wzrostu

i słabej kompleksyi młodzieńca, stały się jego ideałam i;— 
a chwilowy kierunek naszej poezyi kozaczo-ukraiński, zbyt 
optymistycznie pojęty przez ogół — usprawiedliwiał i pod­
sycał rojenia młodej głowy. Zamiast grona przyjaciół, ja ­
kich mu Juliusz życzył, zamiast cichej pracy ducha i nau­
kowych ćwiczeń, otoczyło g o  towarzystwo młodzieży, wi­
dzącej życie tylko z jego rozśmianej, łatwo dającej się ująć 
strony. Wrodzone zdolności, pośród tego chaosu i drobnych 
uciech, nie mogły oczywiście rozwinąć się i oskrzydlić. 
Pióro lekkomyślnie chwycone mogło tylko notować zygzaki 
samopas lecącej myśli i marnotrawionego uczucia. Wszędzie 
jednak widne iskry wrodzonego talentu, przytłumione na­
ciskiem, dotąd niestety, popularnych u nas wyobrażeń, o 
celach i obowiązkach klassy posiadaczy ziemskich.

Dotykamy tej kwestyi, z powodu jej szkodliwości, i 
mylnego odnoszenia do historycznej tradycyi. Wkorzeniło 
się u nas przekonanie, źe człow iek  dobrze u ro d zo n y , to jest, 
mający s iak i tak i mająteczek ziemski, pozwalający mu mieć 
najtyczankę i cztery konie, nanosi krzywdę sobie i obywa­
telstwu, jeżeli się dopuści osobistej pracy. Majątkowe środ­
ki, tych mniemanie uprzywilejowanych filarów społecznyeh
— częstokroć są tak ograniczone, żc zaledwo pozwalają na 
bardzo mierną egzystencyą, a wiele potrzeb nieodbityeh 
do ukształcenia, pozostają dla nich niedostępne, lub co 
gorsza nie czują ich braku. W olą jednak poprzestać, na 
tem co Bóg d a ł , to jest na familijnym spadku, niżeli zdo­
być nowe środki osobistą p racą; mniej bacząc, że te spad­
kobiercze zasoby wyczerpują s ię , i coraz mniej prodokują
— jak łany ich posiadłości niepodsycane uprawą. Zazwy­
czaj człowiek pracy, bez tej nieszczęsnej gwiazdy dziedzic­
twa, łatwiej zaopatrzyć może siebie i swoją rodzinę w nie- 
odbite warunki ukształcenia. Lecz tradycya, zabrania jąć 
się pracy dla siebie i nad sobą naw et, choćby podobało 
się tentować o powołanie autorskie. Ztąd u nas taki nie­
dostatek ludzi specyalnych, a autorstwo, pojmuje się tylko, 
z arabeskowych kwiatów belletrystyki — przezco nie mamy 
dzieł naukowych, poważnych, traktujących o danym przed­
miocie ze znajomoścją rzeczy. A rzadkie tego rodzaju 
książki, nie mają pokupu. Przesąd te n , daje się streścić 
w regułę : że każdy z tych panów rodzi się in  p o ten tia ,  
zdolnym i przeznaczonym do wszystkiego, winien więc uży­
wać życia spokojnie i z uśmiechem pogardy lub politowa­
nia, dla pracujących nad czemkolwiek, bo jest przekonany, 
że dość m u je s t  ch c ieć , żeby sta ć  sieL czem  chce. Chorobliwe 
te paradoksa, obok braku ludzi specyalnych na każdem 
stanowisku, przypominają pomimowolnie, słowa p. Bogu­
sławskiego, w jednej z jego kom edyi: że tam , gdzie każdy 
synek, jest geniuszem od pieluch. nie ma kogo obrać na 
podsędka!

W  roku 1847 Władysław Słowacki, wydał w Kijo­
wie, kilka drobnych szkiców prozą, pod zcudzoziemszczałym 
ty tu łem : N a r r a c y e , przepełnionych cudzoziemskiemi wyra­
zami, i zepsutych poglądem na świat i stosunki prywatnego
życia, także nie naszym.

Wyższej jest wartości, pozostała w rękopiśmie po­
wiastka , pod ty tu łem : Uścisk trupa . Młody bohater po­
wiastki . rojąc o wysokich celach przyjaciela ludzkości, z 
powodu miłosnej intrygi, w którą się wplątał, ginie w po-
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jedynka. A utor, jako  myśl o s ta tn ią , wkłada mu następu­
jące zdanie:

„To k ara  sprawiedliwa — kapłan lu d u , ja k  kapłan 
wiary, nie powinien przykuwać się do ziemi łańcuchem 
osobistego uczucia. bo zg in ie, i śmierć jego , nie będzie 
miała nawet zasługi męczeństwa.'4

Podobną być m usiała i ostatn ia myśl autora...
Lecz oto kilka wyjątków z poetycznych próbek W ła ­

dysława Słow ackiego, które jako czy tan e . i uważane za 
dobrowróżbne przez Juljusza, nabierają już przez to  samo 
prawa do wiadomości powszechniej. A u to r, idąc za gustem 
czasu, w którym  począł pisać, daje im ogólny ty tu ł Ukru- 
inki, oznaczając liczbami, oddzielne dumki. W ybieram  nie 
które strofy, dające wyobrażenie o ca ło śc i:

1.

Od Dunaju wietrzyk wionie 
A siarczyste wieje wonie.
Oj siarczyste i prochow e,
Zadunajskie to ładunki,
Szła pokańcom podarunki,
Szła kadzidło pogrzebowe.

Od Dunaju chmurka łeci,
A na chmurze promyk św ieci,
Oj nie p rom yk , oj to łu n ą ,
Zadunajskie to pożary,
Pokańcowi niosą w dary,
Płomiennego szmat całuna.

Siostrę chmurkę skrzydełkam i,
W ietrzyk niesie po nad nam i,
Ale niosąc, czegoś staje ?
Gzy poznaje kraj kochany,
Spustoszony, krwią oblany,
Bohaterów kraj poznaje?....

2 ,

Kozak ogień, dziewcze róża,
Kozak spojrzał, dziewcze zbladła 
U  Kozaka w sercu burza ,
A dziewczyna burzę zgadła....

3.

Zmierzcha dzień mego żywota,
Oj jesienny był to dzień !
Trochę mgły i wiele błota...
Czyż nie milszy nocy cień!

Wdow a po W ład. Słowackim pani A lexandra S ło­
wacka, ma podobno zam iar, wydać pam iątkowy zbiorek tych 
dumek, mogących złożyć wcale zajm ującą całość.

____ ^a A A A A A / v --- ----

W z i ę c i e  W i e l k i c h  k u k .
6 W rześn ia  1580.

Zdobycie Połocka otworzyło niejako Stefanowi B ato ­
remu drogę pomszczenia się nad Moskwą za tyloletnie 
wrogie sąsiedztwo. Ależ i na tej zwycięzkiej drodze omal 
nie przyszło królowi walczyć z przeszkodami stawianemi

mu przez własne dzieci królewskiej jego ojczyzny— szlachtę. 
Zaledwo bowiem zdolal na sejmie przypadłym w jesieni 
1570 roku wykołatać przyzwolenie poborów i pomocy do 
dalszego prowadzenia zaczętej walki. A zebrawszy wojska 
wyruszył król niezwłocznie na pow tórną wyprawę. Odniósł­
szy kilka pomniejszych zwycięztw, zam yślał król o zdoby­
ciu W ielkich Luk, drugiej nadzwyczaj ważnej bramy w g ra ­
nicach Moskwy. O czem uwiadomiony car Iwan zaczał co­
raz naglejsze stu lan ia  o pokój, ś ró d  dyplomatycznych ukła­
dów nie zaniechał B atory postępować na drodze bojowej. 
Będąc już w pobliżu wspomnianej fortecy wysłał najpierw 
kanclerza a  teraz także i hetm ana Ja n a  Zamojskiego na 
rekonesans. W raz z powracającym Zamojskim wyruszył król 
z całcm wojskiem do oblężenia.

Zamek W ielkie Łuki sta ł na wzgórzu p  otoczony je ­
ziorem , po za którem  i za rzeką Łow atą rozlegały się w 
niezmiernych przestrzeniach żyzne łąki. N a około zamku 
wznosił się wysoki wał najeżony mnóstwem doskonale 
ufortyfikowanych wież i baszt. Cokolwiek niżej zamku nad 
obiema brzegami rzeki leżało samo m iasto , które załoga rów­
nocześnie ze zbliżeniem się wojsk polskich zap aliła , wyniósł­
szy się wprzód do zamku. Nadeszle dnia 27 sierpnia 1580 
r. wojsko przeprawiło się przez rzekę i zaczęło sypać 
szańce pod samym zamkiem. Główny operator hetman Z a­
mojski rozłożył w okół hufce, przydawszy za dowódzcę. 
W ęgrom Bornomisę, Polakom  zaś kilku znakomitszych 
ziomków. Ze strony nieprzyjacielskiej m iał w zam ku naj­
wyższe dowództwo nad 5000 załogą kniaź Teodor Obolen­
ski Lichów z podwładnymi Michałem Kaszynem i Issako- 
wem. Zaś w parę mil zaledwie od W ielkich Łuk stało 
w pogotowiu do odsieczy m iasta wojsko carskie pod wodzą 
Chiikowa. Niemniej wstrzymywali postęp całej sprawy po­
słowie carscy o których Bielski zabawne prawi historye. 
„N azaju trz4* — prawi on — „posłowie moskiewscy do 
króla p rzyjechali, k tórzy z Smoleńska prosto do S uraża 
się byli udali; zkąd gdy dalej postąpić nie chcieli powia­
dając, że uigdziej jedno w ziemi króla polskiego poselstwo 
sprawować mieli, a gdzieby inaczej, precz jechać chcieli, 
czego gdy im naszy pozw alali: tedy .jeden drugiego ją ł 
w net gwałtem ciągnąć i w rzeczy poniewalać aby do króla 
jechali; zaczem się jeden na drugiego przed naszymi oświad­
czali. na co patrząc nasi, musieli się śmiać z tego. Gdv 
byli przed króla przywiedzeni, toż powiedzieli co i dawno, 
że poselstwa sprawować nie b ędą , ażby się król z woj­
skiem swem do granic wrócił. Król kazał błaznom precz, 
a  hetm anowi do dobywania zamku kazał się coprędzej 
mieć.**

Jakoż w rzeczy samej wzięto się stanowczo do sztur­
mu. W idząc ile jezioro przeszkadza do podstąpienia pod 
zam ek , kazał je  Zamojski spuścić w rzekę Ław atę. W net 
też postąpiła piechota polska pod wodzą M ikołaja Urowiec- 
kiego i węgierska Bornomisy pod owe wysokie wały i ba­
szty okryte ziemią i darniną. Niemogąc nic zrobić z pow odu 
osta tn ich , skierował Zam ojski działa na blanki gdzie też 
wzniecono ogień. Ujrzawszy to posłowie carscy zaczęli pa 
raz wtóry trak ta ty , ofiarując królowi K urlandyą i K y g ę , 
Połock a nawet jeszcze w ręku moskiewskicm zostającą 
Uświatę i Jezieryszcza. Król Stefan przyjm ując traktow a-
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nia posłów nie zaniechał jednak dalszego dobywania zamku. 
Więc i teraz podkopali się Węgrzy pod zamek i podsa­
dzili prochy, które jednak żadnej prawie nie wyrządziły 
szkody. Zależało najbardziej na tem, aby ziemię i darninę 
z drewnianych murów obedrzeć, gdyż tylko wtenczas 1110- 
żnaby skutecznie ogień podłożyć. Zostawiono to przedsię­
wzięcie ochotnikom między którymi według powieści Biel­
skiego najbardziej się „nieszanował Mazur jeden, rzeczony 
Wieloch ze Wsi Miastkowa poddany Lasockich; choć był 
postrzelony, przecię szedł z ogniem oślep a p a lił; przeto 
go też król tamże szlachcicem uczynił a hetman go do 
herbu swego przyjął.“ Toż niemniej zacięcie broniła się 
Moskwa przeciw owym śmiałkom, gaszac wszelkiemi siłami 
ogień. Działo się to zaś w niedzielę 5 września. Ku wie-

>k

czorowi stłumipno ogień, co nie mało naszym serca odjęło. 
Aż tu przed świtaniem 6 września wybuchł utajony ogień 
i ogarnął gwałtownym prądem cały zamek. Nie czas już 
było do szturmu. Ludzki zawsze Stefan Batory przesłał 
oblężeńcom łaskę swą i zachętę do gaszenia ognia. Tym­
czasem część wojska a szczególniej Węgrzy, rozsrożeni za 
tylokrotne mordy i okrucieństwa rzucili sio na zamek. 
W  ogólnem zamieszaniu i srogiej walce niezauważano gdy 
się ogień zbliżył do składu prochów. Nagłe wstrząśnienie 
zachwiało część zamku w jego posadach i wyrzuciła w po­
wietrze mnóstwo budowli wraz z ludźmi. Nie było już 
mowy o oporze. Z owej kilkutysięcznej załogi przyprowa­
dzono królowi jeńcem zaledwie połowę, pozostałą przy ży­
ciu. Niedługo potem poniósł dalej Batory śród coraz więk­
szej trwogi okrutnego cara swój mściwy a zwycięzki oręż.

B K .

tyczno - dyplomatyczne, nareszcie przebieg wypadków wojennych 
z r. 1733 zbliżają sio niezmiernie do wszystkiego, co się na tem 
polu działo w r. 1859. Pozostanie naturalnie między obu datami ta 
główna różnica, źe w r. 1859 szedł Piemont pod sztandarem niepo­
dległości W łoch, przyzywającej go gorącemi życzeniami ludności, 
kiedy w r. 1733 postępował w imię poziomej ambicyi wśród ludno­
ści Austryakom przychylnej. Przymierze z 26 Września r. 1733 łąezy 
przeciw Niemcom Hiszpanię Francyę i Piemont. Piemont wypowiada 
Austryi wojnę (w 1859 r. było przeciwnie). Dnia 10 Grudnia 1733 
weszli król Sardyński, Karol Emanuel i Villars do Medyolanu, zkąd 
Austryaey ustąpili. Ale wtedy Franeya zdradziła po dwóch latach 
Sardynię. W r. 1735 ułożono preliminarya pokoju w Wiedniu, które 
odebrały Piemontowi Medyolan zostawiając mu tylko Tortone i No- 
varrę. Karol Emanuel III protestował przeciw tem u, ale Franeya 
(kardynał Fleury) groził że go zostawi na pastwę Austryi, jeżeli sie 
będzie opierał pokojowi. — W piec lat później w tak zwanej wojnie 
sukcesyjnej, r. 1740, zaszła z m i a n a  w p o l i t y c e  P i e m o n t u  
j a k a  z a p e w n e  w t y m  w i e k u  s i ę  n i e  z d a r z y .  Franeya 
zbliżyła się przez markiza d’ Argenson, swego ministra spraw za­
granicznych do Piemontu i proponowała L i g ę  w ł o s k ą  p o d  p re - 
z y d e n c y ą  P a p i e ż a  z 80.000 stałego wojska, którego połowa 
stałaby pod rozkazami Piemontu, a druga połowa pod rozkazami 
Neapolu, ale Karol Emanuel sparzony zdradą Franeyi w r. 1835 
staje stanowczo po stronie Austryi. To dało powód do późniejszej 
przewagi Austryi we Włoszech.

-  W  jednym z ostatnich numerów Gazety Codziennej czy­
tamy w korrespondencyi redaktora, odpowiedź nader przychylną p.  
Szymonowiczowi mieszkającemu we Lwowie. Według tej odpowiedzi 
miał p. Szymonowicz napisać kilka monografii miast tutejszych, jako 
to Jazłowca Jezupola etc. Kraszewski uznaje sumienność autora w 
badaniach szczegółowych rysów naszego ludu.

Sprostowanie. W tym numerze w powieści Z. Kaczkow­
skiego, str. 375 druga przedziałka, siódmy wiersz od dołu, zamiast 
emancypacyami czytaj: emanaryami.

R ó ż n o ś c i

— ( K a r o l  E m a n u e l  III i W i k t o r  E m a n u e l  II. 
r o k u  1733 i 1859.) Niemasz nic nowego na świeeie, szczególnie 
w dziejach rodu ludzkiego i narodów. Jak  w pojedynczych ro­
dach powtarzają sie te same skłonności i dążenia tak w naro­
dach pokolenia późniejsze ponawiają te same zabiegi i wywo­
łują takie same polityczne stosunki, jakie kilka pokoleń przed niemi 
panowały. Czynią to często bez myśli, jakoby iustynktowo, znać 
porywa je ku temu prąd zdarzeń, które chociaż w szczegółach od 
pojedyńczych ludzi zależą, przecież nie za ich wolą i zrządzeniem 
w całość się składają. W  tem powtarzaniu się stosunków dziejo­
wych powtarza się i ta ważna okoliczność, że p o s t ę p ,  rozwój 
wznioślejszych myśli i szlachetniejszych dążeń zwycięża zawsze. 
Rozmca jest tylko w tem , że nie zawsze ten sam naród jest wyo- 
brazicielem postępu. Takie podobieństwo i taką różnicę znajdujemy 
między stosunkami Sardynii, Franeyi i Austryi w roku zeszłym a 
W' łatach 1730 do 1746. Podobieństwo między położeniem Piemontu 
w r. 1733 a 1859 jeSt uderzające. Na tronie król Karol Emanuel III 
młody, przedsiębiorczy i odważny, podobnie jak dzisiejszy Wiktor 
Emanuel II, dziedziczy tron po abdykacyi o jca, tak samo jak  tera­
źniejszy władca Piemontu. Austryaey zajmują tak samo już Medyo­
lan w r. 1733 jak  1859; Franeya, pod kardynałem Fleury, patrzy 
tak samo na przewagę Austryi we Włoszech, jak  Franeya Ludwika 
Napoleona, zazdrośnem okiem; Piemont równie ambitny i chciwy 
rozszerzenia swych granic w r. 1 7 3 3  j ;lit w 4 3 5 9 . Karol Emanuel III 
ma także swego Cavoura w osobie hrabiego d’ Ormea i noty poli­

U W I A D O M I E N I E ,

Tygodnik katolicki.
Pismo kościelne wychodzi w Grodzisku w Archidieeezyi Po­

znańskiej od 1 Kwietnia, co tydzień w numerach arkuszowych naj­
ściślejszego druku i kosztuje rocznie w kwartalnych terminach przed­
płaty 4 talary w pruskim korancie po 1 talarze na kwartał.

Uzyskawszy od wysokiego c. k. ministerstwa debit pocztowy 
w całej monarchii austryackiej, polecamy pismo nasze duchowień­
stwu polskiemu tamecznych diecezyi, oświadczając , iż odtąd wszys- 
kie c. k. urzędy pocztowe przedpłatę przyjmować będą. W spi­
sie pism przez c. k. urzędy pocStowe debitowanych stoi Tygodnik 
Katolicki zapisany (Werter Nachtrag zum auslandisehen Zeitungs- 
Preis-Yerzeichnisse, giltig vom 1. Janner 1 8 6 0  pag- L  ln  polnischer 
Sprache Nr. 7.) na stronie pierwszej czwartego dodatku wiersz 
ostatni od dołu Nr. 7. — Zachowano dla diecezyi tamecznych do­
stateczną liczbę egzemplarzy kwartału pierwszego i numerów uż 
ogłoszonych bieżącego kwartału. — Przy wszelkich zapisach upra­
szamy wyraźnie dodać, czy zapis ściąga się do kwartału od 1. kwie­
tnia do 1. lipca ozy od 1. lipca i nadal, lub czyli abonent obu tych 
żąda kwartałów.

Grodzisk, 5. Sierpnia 1800.

Wydawca odpowiedzialny i właściciel Tygodnika 

X . Prusinowski.
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